
DALA.J • LAMA 
głowa kościoła tybetań· 
skiego zmarł w wieku 57 
lat w · Lasha, stolłcY TY· 

betu. 

r~. )h \ ' I 

czo IL 
PIATEK, DNIA 22 GRUDNIA 1933 R. 

OWANY. 
CENA 10 GROSZY Nr. 355 PANNA ARGAL, 

zdobyła tytuł „Miss Paryż' 
na rok 1934. 

Czy Niemcy powrócą· do Genewy? 
A.ndlio €Zgni · not:isk no Fronc:;-:, bg zlio· 

dzilo si~ no warunki Hiilero 
BerlłÓ, 22 grudnia.{ rozbrojeniowych Hitlera oraz sprawy re· J ków, na:ten.czais zwołra.tntiie konferieoe;fii I Niemiec do wsp~lnych obrad w Genewie 

(pa,t) Omawia:Jąc stanowisko rządu formy Ligi Narodów. . r.o.zbro!jen1owej na styiczeń, będlzi~e nie· i lub innem· miejsC1J, · · · 
niemieCikłego w ostatnich rokowaniach „M01mfug Posit" tw~e11dizi; że głównyim · moż;ti•wośdą. · , I Spodzi.ew:a.ne ~e,st, .?Je Simon.o1wi udl~ 
dyplomaty;cznyich, „Der Tag" p•odkreśla ceLem rpoditlóży Simona iest zapobieżenie! SimOn będzie miał J&a zadanie wpły· 1 się zaib11ać do Wł1ooh tymczasowe ptizy· 
że konferencja międzynarodowa z udzia klęsce konferencji · rozbrojeniowej. -- Je . nięcie na Muss<>liniego, by spowodował r.z. e·czen.ie F.raincr1i uczyinie.nia pewnych 
~em Niemiec będlzie mogła dojść do żeli podróż niie da. z.adawaLaijących wyni- on obniżenie żądań niemieckich i pO\vrót ustępiS1tw. 
skutku d1QI>iiero 'PO uznainiu niemieckie
go żądania rówtnouprawnienia. Zgodnie 
z za$aidą równou:PJ.1Awnienia, Niemcy 
dl()tnaga:ją się przedewszystkiem możli
wi1e szerQkio pod(j:ętego 1'\0:zjbrojenia .z 
tern, że w razie u:znamiia te,gio postUJlatu 
przez inne państwa. R:zesiia giotqwa jest 
poziostać rozbrojoną. 

• ~ , ~ ~ -- ,~ •, ·' ;1 I .. . 

Furjat na czele krwawych bandytów 
54 morderstwa ńa sumieniu. - Bestialskie zbrodnie okrutnych -zbirów 
Trze~h groźnych oprysików skazano na . szubienicę 

Białystok, 22 grudrnia. I Rabunków i mordów dokonywano 
Na terenie województwa białostoc- siale w ten sam sposób . . Noca napada

kiego grasowała swego czasu banda no na dwory, wsie lub młyny i 
z?i~ów, która obarczy la swe · sumienia I MORDOWANO WSZYSTKICH, 

az 54 morderstwami. . ' NĄ WĘT MALE DZIECI. 

by nie mieć żadnych świadków zbro
dni. 

Tak więc pewnej ciemnej nocy je
siennej zamordowano pod Łomżą mły
narza Jankla Brzozę. Nie oszczędzono 
wówczas nikogo z pośród jego rodziny, 
mordując powiązane . ofiarv. do których 

Wobec niemożności osiąrgnięcia tego, 
Niemcy dążą do usunięcia broni zaczep 
nej i skłonne byłyby nie, żądać odrazu 
peł1nego l ówn<>upr,awniema w (jzłedzi
nie NzhrQienłoyeJ, lęcz guniczyć się 
do· ł· zw; broni normalnej pod w arun
kiem, łż nas.tąp) zniesienie ciężkiej broni 
Rów-0cześnie Niemcy IJIUSiałyby uzy· 
sk~ć ~ystarczaącą -ocbrooę swoich gra· 
nic. 300,000 żołnierzy Reiobswehry -
wywodzi dziennik - byłoby niezwykle 

::o:~~inimum memłekleJ zdolno- -. Słująca . PDPBłDiła samobójSl\VO 
- Londyn, 22 ~wdnia.. i C ot · L 

STRZELANO Z REWOLWERÓW 
. W TYL GŁOWY. 

Wysiłki wrndz ~ledczych sprawiły 
wreszcie, że po jednem z morderstw, 
dokonanem obok stacji Łapy, którego 
ofiarą padł reemigrant z Amervki, Bez
troski, udało się ująć jednego z bandy. 
tów - Bronisława Wyszvńskiego, · a 
następnie jego krwawych towarzyszy. 

0DaJi~y Tele~rĄPh„ d!ooosi, f ,e podróz ll e mogą rzyma~ pracy 
,miin. Siariona JP'Odldlwą· ~ostała ·na wic;z.o· • Lódij 22 grudnia. codzi,ennie energicznie poszukiwała dla 
l'laijsrzem. posii~dizęatiiu .gaJbin,etiu szer.ollóej (ig). Wczoraj wieczorem ~alarmo- siebie innęgo zajęcia. ·Wszelkie jej usifo·· 
~i. U1Z1g()ld!niiioilio m. m., że Simon wano pogotowie ratunkowe wieścią o wania okazały się jednak bezskuteczne. 
nie będzie robił żadnych nowych, kon- ciężkim wypadku samobójstwa, jalki zda ~ie mog.la znaleźć pracy. . 
ktetaych prOjektów, w imi~~iu swego rzyl się w domu przy ul. Piotrkowskiej Zdenerwowana i przejęta tern, zda

.rządu, lecz ~tara S1~ na m1e1sc:u wyba. 185. Wieść okazała się prawdziwa, a jąe sobie sprawę, że po okresie wymó
d!!ć. dokładnie stanowmsko rządow. Fran- przyczyna jej leży w specyficznych wa wienia, który kończył się akurat , na 
CJl 1 WłOch, w stosunku do P~OJektów , runkach, jakie wytworzyły się w czasie święta Bożego Narodzenla, znajdzie się 

Wigilia lłego . ułowieka 
Opowiadanie świąteczne • 

Krew na arenie 
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- Jak mylą nas zmysły 
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f wlele innych artykułów, nowel 
itd. zawiera świą~eczny numer 
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Liczne ilustracje.-Humor. 
Rozrywki umysłowe. 

Wycinanka gwiazdkowa 

150 ·zła .. nagrody 

długiego okresu krl'zysu. na bruku, Wróblówrna zdobyta się na 
W domu tym zatrudniona była w akt rozpaczy - wypiła dużą dozę kwa-

charakterze służącej u P· Korabińskiego I su solnego.. , 
17-letnia dziewczyna Helena Wróbel.. W stanie bardzo ciężkim odwieziono 
Przed dwoma tygodniami otrzymała! ją do szpitala w Radogos~czu. · 
ona wymówienie posady i od tego dnia. I 

Strejk urzedników poczJowych w 6ręcji 
z powodu obniżki. płac 
Ateny, 22 grudnia. których odbywały się z1ehrania strejku-

Niebawem cala banda. składająca 
się z 12 członków, stanęła orzed sądem 
okręgowym, który skazał 

NA SZUBIENICĘ: 
Br. Wyszyńskiego, Adama Bidzyńskie
go i Czesława Raczkowskie20. pozo. 
stałym zaś . oskarżonym wymierzył ka. 
ry od 6 do 15 lat więzienia. , 

Obecnie sprawa ta znalazta się w 
apelacji i tutaj przyjęfa wrecz rewela
cyjny obrót Okazało sie, że na czele 
bandy stał szaleniec. . · . · 

W tych warunkach sąd . sprawę Wv
szyńskiego wydzięlit i zawiesił. 

W dinriu wcwradszym wybuchł w ca· jących- Podjęto również wszelkie śrnd-
1łej Grecji strejk urzęc:Lnikówpocztowych ki, ażeby przesz:kodzić wy'buchowi Robotnik porwany 
W związilm z tern poczita, telegraf i te- strejku pierkairzy, którzy zamierzają ró- t · · 
lefon z-ostały bez obsługi i lm1111unikacja wnież ogtosić strej\k na Zlrua:k syimpaitji · p·rzez pas ransmISYJllY 
wewnętrzna oraz zagrainiczna całkl)Wi- z.e strejlruj:ąicemi urzędmi1kiarni pocztqwy- ł.ódź, 22 grudnia; 

· cie uSJtala. mi. Do strejku J)rzystą.pili rów:nież urzęd (ig}. W zakładach przemysłowych 
.Powodem strejku jest 01brniżcnie pła :~ nicy mtnis:t.erstwa skarbu. . · · Stilldt~ przY, ul. Drewnows~iej 43, J ~da·· 

: t:lrzędniczy;ch przez rzą.ci. St!rejkujący : Zacho·dzi ·Obawa, że. strejik może ob· rzył się dzis nad ranem meszczęsllwy 
dloouścili się już szeregu ataków sabo- jąć ogół urzędnilków , państJwowych w, wypadek ~tzy pr~7y.. , " 
tafu, niszcząc przew:ooy teleforticzn.c. Gi.ie.cji. W tym Wy;p!ł!diku · rząd jest zde- Rob.otn~k Kamms_ki Jozef, zam. przy 

, Rząd ce·Lem zliikwidowamia stre)ku, po- cy;dowany zrobić użytek z wyidane~o ul. ~ruczeJ ~!· mamp?l~wa! przy ma·: 
stanowił powołać na ćwiCzen.ia wojsko- W ubieg'Jym . roku ' prawia aintystrejko- szy~i~ tak meszc~ęsl.łwie, ze W pe'7'neJ 
we wszystildch urzędni:ków pócztowych wego, . a przedewszystldem powołać na chwil~ P.as t~ansmisymy porwał Jego 
obowiązanych do służby wojskowej w ćwicz-enia wojslkJ()IWe wszystkich urz,ęd- rękę. i wkręci~ w tryby. 
rezerwie·· .W·ojSk:o obsadzUo wszystkie./ntk6w państwovr~r~h. należących do re..; . · Rozległ się -strasz~y krzyk. Z tru
lokalre związ.ków kiommistycznych, w zerwY. · . d~tp ~dołąno zat~z~mac maszynę. Ka-

mmskiego przew1ez1ono do szpitala ka-

Wojn a gospodarcza · francusko-niemiecka ;~;::J:0

:=::,::::ek-
. Rokowania w sprawie zawarcia ukladu -h~n- tować l\Jandżurję 

. diow:ego nie dały rezultatu . . Londyn, 22 ·gruc:Lnia. 
. „ Berb~ 22 grud~~a.. 1s,ty.cznfa !9~4, ~a!l1eżeć rbędią w~łąci.z.n1~ ~di Rz.~ frajpoń~ pnzygo1trowuie plan 

(Pat) - Biuro WoiliHa 1kr01munrJ1ku.1e: z.a.11z,ą,dlzen, cralkie !iząd &1ainousrk1 p1odie1m~e 1C1J111e'ksij~ Mamrdi~Uit'\Ji który ma in.a:c;i~ąp.ić w 
to.czące się o;st,a:~n,iro. w Paryżu rok_ow:1llll~a w tjlIIl k~eronJku. Moc W'Lą;żą~.a u~o~.vy ten 151Posólb~ .?Je w Mai11Jd.żu11ji prok1amo
gospo.diarrcze me.m1·ec.ko-foa1t1rcrusk11e, rue haindlawe1 z raku 1927, ł:rwtaić będz:ire 1I1Ja· wra.Ilia ibę«:l1z.1e rmoihra.rchi,a z cesarzem Pu· 
dQptrowadzi!y ~ p~oziumńrenta. r • . ,dla11. Zarziądz.ein~a nrir;~eo1kri1e ~ale.Wre hę: Ii, ·~O<;::Zi':m pord.prisz,e .. on akt abdykacji i 

J?e1egac.1a mem~eoka QpUJS1Z1_c.z.11 Prairyz dą od, IS!Poso!n1, w ~alki rizą~ francuski IZ'WlrOCll s115 clio Jaip00111,1 z JJtJOsbą o ane.ks;ę 
w pr~ą:tek. r:ano: ~a1Lszie s!·o~urn.kii. g<;>sipodair usit.al.ac ibędme lk0r11ttV1D11!,eo'l'Y'. ~mpontow~. J ~aiI11d~u.ry1. Blain 1tein .w wie11u sziczegółarch 
cz,e pomcr1ęidzy N~emcaimli 1 fi1'1ainQJą ipo 1 · 'P11Z'YlPOmńlna am!eMsję I\JcnleJii, · · 

.. , 
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Umarłe miasto pod powierzchnią pustyni 
Sensacyjne rezultaty badań archeologicznych TBi, która szuka . 

Wolna !Tru6una --------------
t • p ·, „eliksiru młloścl" 

08 ereDIC erS,11 Pani Wita~ Łodzi. - Droga Pani, 
(x) W tych dnfa·ch powrócił.a do ny, obok kt6re1!o leżała cała masa k<>ś· Uczein.i szwedzcy twierdzą, że pOd ,,eliksiru miłości", jak dotychczas rtie 

S:.r'-Ve<ej.i, ekisipedycj.a uczo111yc:'h, która cl. ludzkich i zwierzęcych. Dort~chczas powierzchnią putłjiai turkmeńskiej do· wynaleziono. [stniały wprawdzie Ja• 
~ędz~ła prawie roik w Persji. Uczeni odikQpano 260 s~kiełetów. Uczeni jed· k0pać się można ruin cal~ szeregu ·kiłeś wywary z ziół, któremi cz.ęstowa• 
szwedzcy wybrali Perisiję, ja~o kraj dila nek przypuszczaiją, że pagórek kryje w starych Dliast. Rz~ pert.ki zawad 2 no w wiekach średnich młodzieńców, 
swych baidaiń, twierdząc, że na tym sobie o·d 5000 dJo 6000 grobów. Znaile· uczonymi szwedzildmi umowę, n.a mocy ale i te środlki zawodziły, czego naj!ep
wlaśni•e obsiZarze die>tychcz.ais n~e prze· ~tono równie.ż w1e1le cie:kawych przed- której zezw:ala itn na po$ZUkiiwaniia w szym dowodem jest to, że zwyczaj ten 
prowaiclJzano żacllnych brudiui nauikowych miotów, arlyiS1tycznie wyiko1n,anych, oira·z ciągu pięciu la:Ł, z tem, te połowa wsry· już dawino z1osfa.l zarzucony. Drogie 

Ek~pe1dyqj.a może się pochwailić peł- 'Yfole ozdób w po.stad szipi1le1k do wło- stkich wykapaHsik należeć hę.dz.ie do . dziecko, jeżeli Jednak chce się Pani przy 
nym st11kcesem, aJ1bowiern przywio.z.ła sów, narnmien,n1Lków, naszyijnilków i r.ząidJu perskiego, połowa za~ będzie podobać człowiekowi na którym bardzo 
wiele ceninyoh wyiko1pa;lii!iik o wi1eLkiej piierśdeni, ze złota, sreb~a i miedzii. mogła być pr.zewiezion.a dio Szwecji. Pani zależy to niech Pani w pierwszym 
w:ai:rtości h~sbarycztieij. Uczeillli szwed0cy, -- --- rzędzie będzie dla niego bezgranicznie 
którzy podtzieHli się z prasą wyin~kam:i dobra. wyrozumiała i troskliwa. Meż-

:;z~~ p::~:~1· ;;t~F~tu!io D~=~; Kro' low· a angielska n1·e~ uzna1·e mody ;f:ioltinicht0tr~~~c~;~e id~~~· ~~~~o~~l. 
starych miast, które W1skutelk jirukiegorś I g _ Niech się Pani interesuje wszysrtkiem 
!t~tak!izmu, zupełnie z pOwierzohni zie· 1 Jerzy V również jest pod tym wzalęd~m co interesuje znajomego Pani- Niech 
m znllmęły. . ,.,, - mu Pani nigdy nie robi wyrzutów, gdy 

Uczeni n.a·braHLi na wliele śladów, a.t konserwatystą nie przyjdzie na czas, lub spóźni się na 
nadito wy-raźini1e wskaz.ujących na to, że umówione spotkanie. Niech go Pani 
st.rura Pe,r.sija zurpełnie macz0j wy,glą.d.a.ł.a.. Niema dziś królowej, któraby z wiek- mniej czasu przed krawieckiem lustrem wita zawsize z uśmiechem na ustach, 
od Wi~półczesne;. rneikawe wykopaliska szą godnością spełniała wszvstkie obo- ni.i inrie panie światowe. ' ' a nie śmiej.e się wówczas gdy @owia· 
z:naile.zi0111·0 weW!11ątrz ipa.gótka dhlgo1śd wiązki, wypływające z jej dostojeństwa Lubi materjały subtelne i o~stetowe: da · Painl o swoich 1ktopotach, chociażby 
180 metrów. Pagórek te.11 n1osi mi.ano od· królowej angielskiej' Matv. wybierając zawsze wszvstkie odcienie to były rzeczy błahe. Niech Pani za· 
Wzgórz.a Królewskieg.o. · Oto wysiada ze wspaniałego Daim, popielatego, lila, beige, białego, srebr-1 cz.nie dhać o jego gamerobę, stan zdro· 

W1s1kutek ni1ewie>~kiego trzęsienia zdie- !era. Przyznać należy:, że fryzura, tak nego i złotego. wia i odżywianie. Do serca mętczy· 
mi, w pagórku powstała szczelina, w i _sposób ubierania się „Queen Mary of Idealnie harmoni'zującym pod. tym z.ny bairdzo jest łatwo trafić przez to· 
której znaleziono kOści ludzkie, Szwe- :England" nie ma nic wspólnego z „der· 1 d ł. . . . k ól . łądek. Niech go Pani otoczy troskUwa 
d.z:ka ekSipedyc.j.a uczonych, która ba'W!i· nier cri". Na szczycie jej fryzu.rv chwie- wzg,ę em ma ~onkiem J~st ~ . Jerzy, acz dyskretną oPłeką, tak aby nie czuł 
ła \Vówczas w Pers:j.i, n.atychmiias.t uda· ją się pióra, kapelusz. modelu · z roku ~ on od_ dwudzi~stu lat nie ~miema kro. żadnych krępufącycb go więzów, aJe 
ła się nra miejsce i rozpoczęła pd"ace 1908, z pod - długiego rozpiętego pla- JU. sw~ich u?r~n. P~niewaz mody m~· jednocześnie aby będąc zdala Od Pani 
wyikoipalirskowe. . szcza wyziera suknia z tego samego ok„ skie . me z:niemaJą się tak czest~ 1 z~- czuł Jej brak. Pozatem niech Pani nt„ 

Jak srię okazało, wzgórze k:r6lewslde resu co kapelusz. A mimo to ta srebrno- s~dmczo, J~k ~obiece, spoSó~ ubt~~ania gdy nie pyfa gd1Zte byt i co robił, lttb 
kryło w sobie ruiny st~eg() miata. Za- w rosa kobieta ma w sobie tyle maje- się króla nie Jeest tak rzucaJący się w z kim się sp0ttyka. To mołoa ·dopiero 
an.g.ażowanio na;tych:miaisit do piMic wyiko· ,statu, że niejeden cudzoziemiec. widząc oczy. po ślubie. · 
pa~sk~wych killk?~ pemikkh i tru~· ją poraz pierwszy, myśl,1: . „Ta kobieta, W cafem lmprjum Brytyjsklem ·on 
mensk;ch mbDmilkow. Po trzech mie- choć nie ubrana modnie wygląda jak jeden nosi spodnie zaprasowane nie w Polnćare sprze·d· ał 
siącach 800 merków kwadi~atowyoh rui.n królowa". ' środku na kolanach, lecz z boku. I<ra-
z°.6't·aiło. już odikopamyoh .. Na gł~bolk.ośe! Anglicy są narodem wvbitnie kon- wat nie wiąte w węzeł tyilko tirze~iąga _ p sm· •• atn1• kl• . 
połto:!1 metra 13od rpowterzchmą z~enu serwatywnym. Niema chyba czto.wieka .przez pierścień. p 'I 
nk~ratt~o na s~re g~ob~ muzuł~ań· w całej Wielkiej BrytaTI..ii. który po. Król Jerzy, jak i fega dostofoa mat
s te, ktoryoh w~eik oł>hczaią uczen•i na trafitby sobie wvobrazić królowe o krót żonka pos'w1'ęcają dużo czasu 1· pi'enię„ 
800 do 1000 lat iprz·ed Nair. Chr. k' t · l 'k' k 1 'k · -Pod te.mi' tłrob · 'd ł . im P as~czu, ma en 1m ape usi u 1 z dzy swej garderobie. Mimo wszystkich 

(x) Były 1)rezydent Poincare o'ddal 
część swych pamiętników ·w rekopisie 
na cele dobroczynne. Obecnie manu
skrypty te zostały sprzedane na licyta
cji, przyczem osiąg.nęly zawrotne su. 
my. 

6 1 ami, z11a1 owa o saę d · · · 1 jes~cze jed:no cmentarz)"Slko, baJl"dizo sta· po cz:rmoner:i1 ocza:n1. . w aściwości i kaprysów modv. nikt nie 
re 1 .po.chodzące z epoki bronwwej . . w Krolowa. me uznaie mody 1 od. prze~ może zaprzeczyć, it Jerzy V. jest nai
~rO!bach malez:iiooo perły karmeo1lskiie, szlo. d~u_dz1.estu l~t szafy Jej ub1eralm lepiej ubrany ze wszystkich meiczyzn 
podobne do pereł . zn~iez,io.nych pod· wypełmaJa Jedne 1 te same modele su. nietylko Anglii, ale i całej Eurooy. 
czas wykopaliis:k chaldej~kicp w staro· kien. oraz kapeluszy. ~ To podls.r.eślanle 

Jego wspomnienia z zakresu per. 
traktacyj o· zawieszenie broni wraz z 
oryginatem żądań niemieckich-sprze
dane-zostały za 4100 łranków. Cz~ś~. 
dotycząca rokowań w Wersalu osiągne 
ła kwotę 6100 franków. 

żytiuem mieście Ur. Wiek tych pereł własnej indywidualności nadaje ie.i PO· ~HllllilllflHlll!llitltllijllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllłllllJJJ 
obliczany jest na 4500 do ;ooo lat. sta~l .,G!}c.b.Y łą~ię'ś Ptiecw; nej. Qk~z ,.. 

p:mem ;nie~c~e, zihudow.ane były z wy· z pewnością w modny·ch sukniach. -
Szczątki murów znaik~zkme w odlko· łoŚci i powagi, Jakiej nie osią"gnęfaby _ ~ 

sus,zonei ghny. Odlk01.Pain"io równie.ż s.ze· Ktokolwiek jednak przypuszczafby, 
re.g wy®chnię_tye:h studizfon i wiele pry· ii sprawy własnej garderoby są królo-· 

Obydwa rękopisy zakuoił uniwersy 
tet w Strassburgu. Pozostałe części 
pamiętników sprzedane zostałv za kwo 
te 2000 franków. 

m~lyW111ych !P'łe1ców 1kuche-11lllych. W 1eid· wej obojętne - ten myli!by sie grubo. . 
nem miiej1scu naibr.af.i01110 na ołtarz ofiar- Władczyni Wielkiej Brytanii spędza nie liJ~[iUif[i)liJfil!iilliilii41~r;i\...,.... 

Z O S„ ka Złota R ą cz ka''rn~ech_pa!1 spełn_i swój o?ow.iazek ' zupe~-me me hcząc się z nami. Nie mamy me 
fJ f _ do ukrywania. Spotkałem panią przy. s - . . . „ padkowo i prosiłem ją na chwile na gó. 

porem jej nagłego ruchu. 
Tracąc na chwile równowarę, Mo.. 

nika wyciągnęla rękę, która przytrzy. 
mywała sakiewkę. ensacy1ne przygody „królowej . świata podziemnego 34) re. Z\volniłem służbę gdyż zamierzałem Ciężka, przeładowana torebka spa. 
dła na podlogę. Rozległ się suchv trzask 
Zamek otworzył się. Z wnetrza sakiew 
ki wysypało się kilka sztuk kosztowno.. 
ś.ci. Długi_ sznur pereł spływał na . dy. 
wa.n jak niemy, bezlitośnv świadek 
ibrodni Moniki Lipczyńskiei. 

W nas,tępnej chwili Monika słysza.fa policji, znalazł się w tej samej chwili 
urywki rozmowy przez telefon- Róży· : w Progu · domu ban/kiera Różyokiego, 
cki meldował w „cyrkule" o w.łamaniu- : gdy Monika zamierzała willę oPUścić. 
Zapewniano go, że za kil-ka mfout przy- I - Nie wolno! Wszyscy muszą 'lo
będą agenci wraz 'l nacze·Lnikiem tajnej stać. Nikt ni.e mo.że wYChodzić! 
policji. l Różycki opuścił · ręce. . 1 

Oczywista, ż,e cel spotka:nia, który Zapóźno - zwrócU się do Moniki· 
tak głębolklo zaiprzątar umysł i uczucia 

1
- Musi pani z.ostać- Postaram się mi

Różyckiego od wielu miesięcy, którym : mo to sprawą tak pokierować, by ta 
ten człowiek iył wylą.cznie przez ostat-1 przY'kra sytuacja, w jakiej się pani -zna
nie godziny, wydawał mu się w tej .lazła, nie doszfa do wiad1QJności ogółu. 
chwili daleki i 2\upełnie obcy. „ Bankier wprowadził stó.ikowego ao 

To już chyba pójdę, - wymamro- gabinetu. Urzędowym tonem oolicjant 
tata MonHrn. - Bard1z.o mi jest przykro zwrócił się do obojga, aby nie apusz-
bardzo przykro. czali pokoju. 

NIE WOLNO WYJŚĆ. 
PotrafUa się nawet' zdiobyć na krót· 

ki, urywany spazm P'łaczu. - Tak mi 
jest. dziwnie, jaJkJby.m to ja panu to nie
szczęście siproward:ziła do domu. 

Różyoki uS!pokoił ją jak mógł i s1da· 
nia1ł ją do jakinajszytbsz·~o opuswzenia 
wiHi. 

- Nie trzeba, by tu panią zasta:li 
agenci- Może to zaszlkiodlić' paini opi
nii. Jutro wiia:diomość o wlamamiu u mnie 
dostanie się do gazet. I oo wtedy bę-
dzie ? , 
· Istotnie. O tej ęwen'tuahl!Ości Mo· 
nika; IPf.Z·ewiClująca wszystk~; nie IPO
myśiala. · Poczęta się śpieszyć I, trzy
mając mocno pod parchą wy.pchaną sa
kiewkę - rus'zvła ku :wYjściu. 

Przyipadek chciał jednak inaC!bej
Zaalarmowamy „cyi11kuf" powiadomił 

tde~oini1cznie J11aiibliższy pc\~1erunek, i 
stójkowy, jako pierwszy przedstawicie-I 

Po kilku chwilach rozległ sie u dzwi 
wejściowych ostry dzwonek 

Stójkowy zbiegł na dół. Przybyła 
komisja śledcza. 

Wywiadowcy rozeszli sie PO całym 
domu i po małym, przylegającym do 
willi ogródku. Naczelnik przvwitał się 
z Różyckim. Znali się oddawna. Naczel 
nik należał do rzadkiego stosunkowo 
typu funkcjonarjuszy rosyjskiej policji: 
byt dobrze ufożony, miły i robił wraze
nie prawdziwego dżentelmena. Widząc, 
że Monika stoi, przedewszvstkiem pro
sit ją, aby usiadła. Nas.tępnie, kłaniając' 
się kil'kakrotnie, wymienit swe naz\Vi. 
sko. Wreszcie, zdając sobie sprawę, w 
jak niemiłej sytuacji jest Monika, zwr6 
cit się do Różyckiego z za..rwtaniem: 

- Może zechce pan odpowiadać na 
moje pytania pod nieobecność -tej pani, 
choć. oczywiście, nie sądzę, by.„ 

Różycki przerwał mu: 
- Dziękuję panu bardzo. Proszę, 

wyjść i wrócić dopiero oóźno w nocy. 
· Naczelnik zwrócił sie do stojącego 

przy drzwiach w pozycji na baczność 
stójkowego: 

- Niech tu przyjdzie Fiomka. 

ZDRADZIECKA SAKIEWKA. . ~ W pok~ju ~apadta cisza.. . 
Fiomka-:.1Mops'', który tak zawziął I ~a~zelntk pierwszy podb!egł 1 z. mł· 

się w swoim czasie na Zośke i Opocz- ną sw1atowca wręcz~ł Monice sakiew„ 
nera, już od proga wodził niesookojnlei kę wraz z zawartością. 
swemi · materrii oczkami po gabinecie. - Czy to §.ą pani perłv? - zagą.d. 
Priyjrzal się dokładnie Monice. Jakb~ nlilł ją z skończoną dystynkcja. 
chciał dokładnie zapamiętać jej rysy. Dziewczyna spojrzała w kierunl\u 

Tuż obok dłoni Moniki leżała na ma- R6tyckiego. Ale twarz bankiera bYłl 
tym stolic~ku mocna wypchana sakiew twarda i bezlitosna. Mimo to postawił' 
ka. Fiomka swjrm bystrym wzrokiem ostatnią stawkę: 
kilkakrotnie obejrzał sakiewke. jakby - Tak! To są moje perty l moje ke. 
chciał zajrzeć do jej wnętrza. Nacze.Jnik sitowności. 
oglądał tymczasem ślady włamania w - Czy pani zawsze nosi je orzy so 
biurku i na szkatu1ce. ble? 

- Jedno i drugie zupełnie mizerna ' -Nie, niezawsze, ale dziś miałal!l 
robota. Prawie amatorska. specjalny cel w tem, by ie zabrać a 

fiomka stał ciągle u drzwi i rozglą- sobą. _ 
dał się po pokoju. Nagle w oczach agen- -To bardzo możliwe. oroszę pal\\ 
ta pojawiła się iskra zdecvdowania. _ Z1adżam się z tern w zupełności. że tnl 
Skierował się powolnym krokiem ·ku Pani prawo czynić z swoją biżuterją, e(\ 
Monice. · jej się podoba. - Pozwoli pani jedna}f, 

Przez chwilę MonUca spoglądała z żę spełnię swój obowiązek i zadam p~. 
przerażeniem na agenta. Potem nagłym ~" Różyckiemu pytanie. które moh 
ruchem schwyclta sakiewkę i .. jakby tu- byG dla pani niemiłe. - NaczelnUc 
ląc ją do swojej piersi, mocno przyci- iwr6cit się do bankiera: - Czv w tych 
snęła ją do siebie ramieniem. Potem, kosztownościach, które wypadły z te„ 
ciągle z niepokojem spoglądając w prze rebki, nie pozn.aie pan swei własnoścr~ 
biegłe oczki Fiomki, podniosła się i od- Spojrzeniee Piomki przelatywało 1t 
sunęła o krok. Monika liczyła widocz- Różyckigo na Monikę. potem zatrzy„ 
nie, że zdoła się oprzeć o stolik, przy mało się w oczach z·wierzchnika: Piom„ 
którym siedziała. Ale przerachowała ką nie krył swego triumfu. 
się. Stół byt lekki, usunął sie pod na- (llit-lsn c.iq juł!Ol, 

„ 



„ 
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Czy tnężczyzna może· kochać jedno_cześnie dwie kobiety? 
Juz ukazał się 

Jeśll Jest źo'naty-...:- · „to mu nie wolno? i jeĘ;t wszędzie do nabycia 
NI! 30 tygodnika 

Kochać w życiu inożna tylko raz! 
~.co tydzień powieśt" 
I zawiera całość rewelacyjnej powieści 

p. t. 

Nasza ankieta Ogtoszona w związ- ła mi w pamięci i której pozostanę wier mo~alam się, aieby nie zaśpiewać ulu-
ku z wyborną sztuką Morstina „Dzika ną. bioną melodję z „Czardaszki'': Jmne Domino" pszczola" graną . w Teatrze Miejskim w chw!ll

1 
gdy nasz kochanv „fxM „:Flirt uprawiać nieraz można. 

staje się Coraz PC>pularniejsza. press" ogłosił ankietę; aczkolwiek mam 11Kochać w życiu tylko razi'' 
Jest . charakte~styczne, i~ prawie tylko lat 17 1 gtos zabierali starsi ode· Co do mnie, jeśli sie zakocham, bę~ 

wszy_stk1e odpowiedzi, czvtelmków za- mnie, przyłączam się do nich. twler„ l' . kochała wiernie swego wybrańca: i 
Cena numeru 30 gr. 

czynają się typowem. „Redakcja „Ex„ . fiząc ze kochać motna szczerze tylko 11it zdradżę go nigdy l 
pressu'' po•rusza bardzo wainv i aktual iedn~ osobę! Lola. 
ny ·problem".... " • · Walka · 'r 

Tym razem odstępujemy glos panu Specjalnie wybrałam sie do Teatru Lakonicznie, z gruz 1cą z., . Miejskiego na „Dziką pszczole.''. Sztu- lecz cynicznie Akademja na biedne . dzieci 
- Ankieta „Expressu'' brzmi: Czy ką byłam naturalnie zachwvcona, po- Bardzo lakonicznie, a nawet nieco ._ dzieci 

mężczyzna może kochać równocześnie nieważ: jest pogodna, madra i doskona- cynicznie, odpowiada natomiast „Do- Łódź, 22 grudnia. 
dwie kobiety? Sądzę ie tak~ieśli stu- le zgraną, Niepo.dobat mi sle tvlko sta- zgonny przyjaciel „Expressu": (i) Komitet akcU przeciwgruźliczej w 
chać . będziemy ~lepych instvnktów i rosta - donżuan i chętnie wvtar~atabym ........;. .,Mężczyzna może kochać się_ ł d. . d" • b . . t ne prace 
"'Oqdaw· ać s1'ę będz·,·emy przyz1'emnym go za uszY:, że bałamutnie zdradzał swo .o zi po Jąt 0 ecme m ensyw · v równocześnie w dwuch kobietach, jeśli w kierunku pomocy dla dzieci, zagrożo-rządzom. Stwierdzają to liczne odpo- Ją piękną 1 dobrą żone. do tego ma tylko ochotę, dufo czasu, nych gruźlicą. · 
wiedzi czytelników~ stwierdza orakty„ A kiedy zastanawiał sie on nad dwo- zdrowia i pieniędzy. w związku z tem w przyszłą sobo-
ka życiowa. lstością swojej miłości z trudem pcha- _,,Dozgonny przyjaciel „Exoressu··. _ tę w sali towarzystwa kredytowego od 

Co do mnie zredagowałbym inaczej będzie się pod protektoratem wojewo-
brzmienie ankle'f:y, a mianowicie: Czy lllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllillllllllllllllilil1llllllliUllllll!ll' dziny p. Hauke-Nowakowej akademja 
mężczyźnie wolno kochać równocześ- przeciwgruźlicza, pod hasłem niesienia 
nie dwie kobiety - ó ile Jest jut to. o •Ś • • I • k I · pomocy dzieciom 

natXiyśle. ·ie na ten temat ankieta by- ZI rDZPOCZYDBJą · Się BrJB SZ O DBjuta~~~o~tc:::mj;o·:i~~~t~;~!~k~0 ~~~!i 
łaby zbyteczna. NaJprymitvwnlejsza . W czasie wakacji uruchomione będą N.at.kawska .. laureatka nagrody literac-
bowiem etyka, naJpro·stsze zasady mo. k ł h Ś ł tli kieJ m. todz1. 
ralności zabraniam nam te20. w sz o ac we ce _________ mm __ _ 
. 'Jeśli, :żyią•c w _uświęconym zwląz- Lódt, 22 grudnia. Na świetlice mają więc być prze,.. Przypominamy' 

ku małżeńskim z poczctwa n!ewiastą, (i) W dniu wczorajszym dyrekcje i znaczone w szkołach jedna lub dwie o· · · „ 
uczui.emy nawet skłonność do mnef, po kierownictwa sz'kół w Łodzi otrzymaly palone klasy. Mtodzież mo/'J'laby tam WśróU wielu fabrykatów Mydło Familijne i ś 1 ~ć bi t l h t 6 MaJdego wyróżn ia się tern. że daje rzeczyw:. w nm my zna e W so • e V e ar u o'kólnik z ministerstwa oświaty w spra- czytać książki, bawić się, słuchać au- śde obfita. delikat1111. pi anę. która iest natural-
ducha, ażeby te szatanskte pokusy 

1
- wie zaapiekowania się mlodzieżą szkol- dycyj radj<>wych ltd. O Q1Piekę, kierow- nrm środkiem, udelikatniaiacv:n cere. 

przezwyciężyć ł pozostać wiernym teJ, ną w czasie ferii zimowych, rozpoczy- nictwo i pomoc w zorganiiowanlu świe- llil••••-••ilililal-.iEll•
któreJ przysięgtłśmy niezłomna f!Iiłość. nających się w dniu dzisiejszym. Olkól- tlic, mają zatroszczyć się dyrekcje i kie-
Najgorzej jest Jed.nak dać sie wciągnąć nik poleca zwrócić uwagę na kC>niecz. rownictwa szkół średnich i powszech- Zniżka opłat 
pr~e~ inną kobietę: zacząć od drobnych n<>ść utrzymania świetlic szkolnych nych w Łodzi. Niezależnie od tego w d 
flircików, ukra~owych. spotkań, któ- również w czasie ferji. Chodzi o to bo- świemcach tych ma się w dalstym cią- za aparaty etektorowe 
re_ w końcu sko_nczyć s1e muszą grze~ wlem, ii wiele dzieci, które cierpią w g-u odbywać akcja dożywiania najuboż- Łódź, 22 grudnia. 
cham i zgorszeniem. . . . domu gl6d i nędzę, nie mają gdzie spę- szych dzieci· Swietlice te mają być zor- (it) Jak się dowiadujemy, na skutek 
. . A potem męczymy SH~ nleootr~ebm.e ,dzić wakacji. Jeśli szkoły zostaną zam- ganizowane jeszc.ze w ciągu bieżącego sta:raf1 ze strony posiadaczy aparatów 
m1~dzy żoną a kochanką. nie maJąc s1- knięte bc;dą one musiały przebywać w tygodnia. radjowych, w naibliższym czasie mają 
ly wybrać edną z nich - a ieśli przyj. zimny~h nieopalainych mieszkaniach. , być obniżane . opłaty za korzystanie z 
dzle do skandalu okrywamy hańbą na. ' . _ . ~ . aparatów radjowych. Zniżka obejmie 
ź~lsko l wsty(fifć stę ttt_·· ttSłmv· ''órf_ ełl Do' nz· uan--p 'Jadw·1·ga 1· dz·1ec'kj 'o" I Jedrialt tyJko posiadaczy apafatów de-~ięćmt naszel. te~koniv$tnp,~ct„ ~ _ _ tektorcwyclt. 
-...... 'Jakie możemy potem tacfat M 'dzta I . • Według nieustalonego jeszcze pro-
tek naszych .zasa'd etycznych. jeśli Sa* Wizja lokalna" zakończyła slp, b opłakanie jektu opiaty za aparaty lampowe po-
mi staliśmy się dla ni.eh gorszącym przy " - · . Y • zostałyby w dotychczasowej wysoko-
kładem? Łódi1 22 gruc1Jr11!1a. W tym celu g,prqwadlzono pana Staś- ści, natomiast detektorowicze oplacali· 

Mężczyzna nie może, NIE WOLNO (k) Pain Stantslaw v.utlgo Seweryin .ka silą do mlesZikan1ia rodzków p. Ja- by ty1ko po 2 złote miesięcznie. 
mu kochać się równocze§nie w dwuch Przepiórka jest dcmżiuainem z ikrw:i i dMg'I. 
kobietach. · · . kości. Cala ulliica Przędzal·niana mie o Piierwszy zabrał głos oska·rżyciel- Zakup książek 
~ tem, że gdy pan Stasiek za.~r<rllie parol teść „uwiedzion.ej''. · dla bibBJ"otek mieNsldch 

łtl·a zdradz·a n·1gdy .na jalką~ kobietę - to święty Boże nie - Lada donżuan fest łobuz l -z:na- I . . ~·' . u ·"' pomoże I Pochodzi !kil}ilrn dni, kupi te .pa- klem tego bałamuci nnewinne dz:iew- . . ~od~, -;::2 ~rud~1a. 
_mego wybrańca_f •• •• -'rę doniczak z kwkłataimi, _ale swego czYltllkl. Przepiórka must odpoku,tqwab (1t) Jak się d?'-7'1~<luJe~y , ~om~arz 

_ . . zawsze dopiniie„. . za wi•tw i ożenić sj.ę z moją c61'1ką Czy rząd1owy m. Łodzi mz. W0Jewodzk1 po-
- Bardzo miła łest odoowied~ pan- Tak tei było z · pall!Ilą Jadwi.g_ą K.1 wsz.ruk tak?... · s~anowp pow.otać do. życia stałą komi-

ny Loli z ulicy Nawrot. cóflką miejscowego właściciela domu. _ Oczywiście _ odkrzy;kn·ęła ro- SJ~ •. ktora załęl~by się spraw~ .zakupu 
- Mama mówi o mnie. że jestem Urodzii'wy Stasiek miał painnę Jadwigę diziiina · ks1ązek d1a b1bl10tek dla młodziezy oraz 

lekkomyślną, poniewat kocham kino, aż cztery razy: gdy mu wpadła w · . K , t <l dla miejskiej biblioteki publicznej. Uzu-
teatr l operetki. A przedewszvstkiem oko, dmgii ra:z miał ją w sercu, trzeci, Nast7pme pan · wz!.ą tztedę.' co~- pełnienie tych biblio.tek jest sprawą bar-
operetkę. . . _ gdy mu stanęła ilmścfa, w ga.rdle i wre- P.1.lS defo!katny, na rękę 1 pokaZru:JąC Je dzo ważną .dla· życia kulturalnego Ło-

Mamusia twierdzi, że sie'demnasto- szcie czwarty, wsrl-azła . mw -Oo'kli1em„. zebrain:yun, spytał: dzi · 
letnia dziewczyna powinna raczel ·zaf- Wtedy też pan Stas•lek zawyirdkował1 - Ozyj jest ten ~os, czyj?... bo stałej komisji powołani zostali 
łłtować sie kslazkamł i1 w nich szukać ie - konlec. - Łobuza Przepf.ork.U... naczeltiik wydziału oświaty i kultury p. 
mądrości życia, ni~ wtócżyć sle po ka· Innego jednaJkże zdania była rodzi- - A czyje są te oczy kaprowe?.„ Waltratus. prof. Z- Hajkowski oraz kie-
bar~tach i rewach. -rviama mola niema na .. panny Jadwisi i jela się domagm~ od -Łobu1za Przepiórki!... rownik biblioteki publicznej p. J. Au-
raci1 (wogóle ma racJę tylko wtedy, kie ·pana Przepiór.kii a1Jmen.t6w na rzecz Próż.no pan Stas.ek próbował opo. gustyniak. o• . 
dy się kłóci z tatusiem). dlziecka, które sbę zdąiyło juz urodzić. nuwać. Rozgoryczona rodzi1na pobi·la go ••••••--•mm1mm!lllillmman 

Mądrość życia znalefć motamy nłe Ody pan Stasiek oświadcz.ył wręcz, że talk dotkliwli'e, te musi:al przeleżeć w O\lRL~ł.b,~.H&;! 
tylko w ksiąZkach. Przerzucttam Ich nie jest ojcem dtziec'ka i że ja1ko „ta1k1i" tóiJk,u ki1ka <lnł. Wczoraj miał jednaik JEOYNA ORYGIN.l\LNA 
całe tomy jednak!e nie w nich. ale w ill!i'e ma przyjemności konferować ina ten I satyisfakcję, gdy wysłuchał WY'r.oku ska- ez li Ko LA DA 
jednej z operetek znalazłam najgłęb. temat - zwołani0 ad hoc konstytuan1tę zu1Ja,cego ikd1J.rlrn 'WlUJików p. Jadwl1gi na t>1:tzi:ctv~zczAJt)CA 

szy sens życia. . . roddn1n~. ~tóra postanowiła dolcotllać aireszt. · Dl.A DZIECI 1 DOOOJ!:YCt-! 
Uto w uroczeJ „!(sletnliczce Czarda..; „wizji lokai!nej", 

~f;~~~::~:::~,::,:i:::k:::vnafąc• lamordowa1a m0ia i ono1orowała iamo~ó1'1two „Kochać w zycm tytko raz!'' U U U U ~ P 
Oto jest wspaniała madrośd, prze- Bestjalska małżonka skazana na 1 o lat więzienia 

piękna dewiza, kt6ra nazawsze utkwi~ · <."\' A. 

Zuchwały napad 
bandycki 

· Londyn. 22 grudnia. 
(t) Donoszą z Nankinu o nowym 

napadzie bandytów chińskich na pociąg 
w Man:dżurji. Bandyci rozkręcili szyny 
toru, przez co spowodowali wykoleje
nie się pociągu. Kilka wagonów zosta
ło rozbitych a 8 osób straciło w kata
strofie życie. Straż pociągu nie dopu
ścita jednaik do rabunku. Doszł·o dl{) 
wa~ki, w czasie której trzech żołnierzy 
japońskich i jede·n ofice:- z.ostali za,,bid 

Lublin, 22 grucful.~a. wnym momencie uderz:vła maltonka «'.\.~~~ 
Latem r. b. kol. Klarów, gm. Brze· drągiem w bok, w.skutek cze~o Niera- "f ~P 

ziny, pow. lubelskiego, była widownią dek zemdlał. Nieprzytomnemu mężowi '-$' ~ P.OL$Kł 
mro.żące~ kre~ W żyłach zbr~dni. Tr~- zbrodniark~ nałożyła pętle na szyJę , ł Każda czekoladka w estetycznej torebce. Wv· 
gedJa miała miejsce w rodzime zamoz- mocnó zacisnęła sznur, poczem zawlo„ twórca Aptekarz .r. Lubelski, warszawa, D!u-
nego wieśniaka, Stanisława Nieradka. kła ciało na strych, gdzie oowtesłła :.::a 16. 

Niesnaski . rodzinne powstałv na tle trupa na belce, pozoruJac samob6Jstwo. WliM!iiH' W!o;g:ml!l 

majątkowem. Gospodarz oostanowił Wieś· wstrząśnięta została straszną New York, 22 grudnia 
wydziedziczyć swą małżonke Annę i śmiercią Nieradka, ale rychło okrutna (t) Policja amerykańska została pc-
ob.darować całym majątkiem zamężną zbrodnia wyszła na jaw. Wvrodna żo- stawiona na nogi tajemniczem zniknię
córkę, Bronisławę Qajoszowa. na stanęła przed sądem okrę~owym w ciem znanego milionera i finansisty Jes-

Anna Nieradkowa uknuła wobec te- Lublinie, który skazał ja na 10 lat włę· se Livel'more- Pożegnał się on ze swri 
go strasztiwy spisek na męta. bv w ten zienia z pozbawieniem praw obywa- zionę na Park. Avenue i od tego czas u 
sposób unicestwić jego zamiarv. telskich na lat 10. Sąd apelacyjny roz. wszelki ślad oo nim zaginął. lstnieie 

Zbrodnicza kobieta, w. nocv 20 maja patrywał powyższą sprawe w dniu o- podejrzenie, że został on uprowL1d zonv 
rb. wywołała kłótnię z meżem. W pe.. negdajszym i wyrok zatwierdził. przez bandytów 
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~ 
Humor najprzedni eiszy .„ 

Pani Trzcpalska jest kobietą niezwykle roz
targnioną. Wczoraj naprzykład wpada do są· 

siadki i krzyczy: 
- Moja pani!„. Słyszała pani?„. Przed chwl 

Ją mąż do mnie telefonował, że wpadł pod 
auto! 

- O, Jela!„. - zawołała sąsiadka. - A czy 
tylko żyje?-

Paui Trzepalska chwyciła się za głowę: 
- Mól Boże!„. Nieszczęsna, zapomniałam zo 

o to zapytaćć 
••• • · Kopytkiewlcz postanowił kupić małżonce na 

i;:wiazdkę obrazek. Wchodżl więc do salonu 
sztuki, wybiera Jakiś widoczek I pyta• 

- . He to kosztuJe?-
- 800 złotych... - brzmi odpowiedź. 

- Co?! - dziwi się Kopytklewlcz. 
- Niech się pan nie dziwi„. To Jest obrazek 

Pędzelkiewlcza, wie pan, tego słynnego maiarza 
naszego .•. Dopiero wczoral został wykończony" 

- Pędzelkiewicza?.„ To powiedz mu pan. 
ie on. zwariował!„. On jui dziś żąda za swe 
obrazki tyle, lakgdyby nie żył Już od 500 łat! 

•• * 

O WSZYSTKIEM P·OTiłOCHU •• 
Ruch przedświąteczny.-Elektryczne lampki nad skrzynkami 

pocztowemi.-W lombardzie i na targowiskach 
W mieście daje się we znaki dziwnego, że przy tak slabem oświe-

przedświąteczny ruch... tleniu · 
Na pustych placach na rynkach i skwe- giną w mroku skrzynki pocztowe, samym. 
rach zapachniała świerkowa żvwica„. rozwieszone na rogach. Zdarza się więc Jest to czciciel intellektu, zamłłowany w zdo 
Szumi w mieście często, że obywatel, który chce w porze bywaniu wiedzy, a jego dążenie do rozwoju u. 

las choinek... wieczorowej wrzucić list' do skrzynki mysłowego jest nienasycone. Ma zdolności kra 
Jak w zeszłym roku tak i dziś sprze na bocznej ulicy, nie może jej odnaleźć. 30mówcze, pedagogiczne, zręcznie wyraża swe 

dawcy choinek liczą się z tern. że nie Władze pocztowe rozpatrują obec- ruyśli - a w zakresie prac technicznych może 
sprzedadzą wszystkich drzewek„. Zni- nie ciekawy projekt umieszczania spe- okazać duże u.zdoJnienie, 
żają więc ceny, mimo to kupujących cjalnych W pracy swej gorliwy - gdy pracuje dla 
jest mało. lampek nad skrzynkami pocztowemi siebie samego - może okazać wytrwałość nie· 

Większe ożywienie daie się we w godzinach wieczornych i nocnych. zwykłą; pr;aca dla drugich napełnia go niepo· 
znaki •: I kojem. 

w sklepach. Przed okresem świątecznym zwięk- Umysł jego jest ostry, przenikliwy, stawia 
Każdy w miarę sił i możności sta- szył się sobie wielkie cele w życiu i nie zwraca uwagi 

ra się sprawić przyjemność swvm bliź- ruch w lombardzie. na sądy przyjaeiół, polegając całkowicie na 
nim i kupuje coś na gwiazdke. Zaznaczyła się również wieksza po- swem własnem zdaniu. Okazując wysokie am· 

. Ale co zrobią cl, których nie stać na- daż różnego rodzaju przedf!1iotów na bicje - dęiy do zdobycia potęgi, 
wet na skromne święta.„ Czv pomyśle- targowiskach i w halach. Pamięć ma dobrą, zręcznie prowadzi kon-
liście już o nich?„. I Ludzie pozbywają się zbedniejszych wersację i umiejętnie opowiada różne historje. 

· •: przedmiotów, by zaspokoić nainiezbęd- Nie lubi mięszania się innych ludzi w swoje 
Na bocznych ulicach oświetlenie ! niejsze potrzeby świąteczne. sprawy i z zasady nie wtrąca się do cudzych 

jest zazwyczaj bardzo skąpe. Nic· więc · interesów, 

Hallo! _Tu rodło! 
.Noc wlgUJJna ••• 
Antek i felek stoją na ulicy. Zimno. Nie ma· PROGRAM ROZGLOśNI ł.óDZKIEJ · 18.50-19.05: Skrzynka pocztowa łódzka 

POLSKIEGO RADJA. mówi red. Jan Piotrowski. 

Jest przedsiębiorczym - zwłaszcza W· za. 
kresie handlu, przemysłu lub sztuki, okazuje za • 
miłowanie do rolnictwa, interesuje się również 

- o- kopalniami, metalurgię i odkryciami archeolo. 
. .. gicznemi. . 

Ją dokąd póJść. Opierają się o mur I ćmią pa· PIATEK, dnia 22 grudnia 1933 r. 19.05-19.10: Odczytanie programu 
plerosy. Nagle odzywa . się Antek: 7.00-7.05: Sygnał cza.su i pieśń „iKedy ranne następny. 

- Te, Felek„. A cobyś ty tak na ten przy. "(stają zorze". 19.10..:.....19.25: Rozmaitości. 
kład zrobił, gdybyś był tera ministrem, co?! 7.05-7.20: GLmnastyka. 19.25-19.40: Odczyt a.ktualnv. 

na dzien I Nieraz ma jakąś specja!nę misfę do spełnie
nia w życiu - żyje wówczas poza współczesny. 
mi ludźmi i nie zostaje zrozumianym przez oto. 

7.2()-7.35: Muzyka z płyt. 19.40-19.45: Wiadomości sportowe. 
Felek spluwa przez zęby, zaciąga się dymem I 7.35-7.40: Dzienn"k Poranny. l9.45-19.47: Komunikat śniegowy z Krakowa. 
odpowiadat 7 40-7.52: Muzyka z płyt. 19.47-19.55: Dziennik wieczorny. 

- Cobym zrobił?„. · Już wiedziałbym co 7.52-7.55: Chwilka gospodarstwa do!llowego. 20.00-20.15: Pogadanka muzyczna - wygi. Ka-
trza zrobić„. Buchnąłbym ze 100 złotych I czmy 7·55-8.00: Odczytanie progr n.a dzień hietący. rol Stromenger. 

8.00-11.40: Przerwa. 20.15-22.40: Koncert symfoniczny z filarmonii 
chnąłbym zagranicę, brachu.N 11.4-0-11.5-0: Cod.z. Przegląd Prasy Polskiej. Warszawskiej poświęcony muzyce francu-

~„*, 11.50-11.55: Wi.adomości bieżące. k. · w k O k p·1 d d Gr e 
11.57-12.05: Sygnał czasu t Warszawy, Hejnał s leJ. Y onawcy: r · 1 

• PO yr. z -
Młody Alojzy przychodzi do ojca I powiada: z Krakowa. gorza Fitelberga. 
- Tato, powinszuj ml„. Poprosiłem dziś o 12.05-12.30: Malo znane utwory i0rte::i ian0we. W przerwie: „Bóg się rodzi, moc truchleje" 

rękę panny Jadzi„. I zostałem przyjęty„. 12.30- )2.35: Dziennik Połud.ni·owy. t;ra~~~.I. prof. Konrad Górski (felieton li-

- Co?„. - wskoczył oburzony oJclec. - 1 g·
3
3
8
5-i2

3
·3
0
8
0

: MWiadkomodślci dmete_oroio,tic..tzne. 22.40- 23.00: Muzyka cygańska z dornu „Pu-
Zaręczyłe" sł0 z Jadzią?,... P i j t · - · : uzy " a zieci z pr y · . k1'era''. " " rzece ona es 13.00-15.25· Przerwa. 
brzydka lak noc!." 15 2 5 30 · W d k 1 k ?3.0CL2.l05: Wia.domo.ścl me·teomlogicz.ne dla 

. 5-1 . : ia omości o e sporcie po s im. lotnictwa i komunikat po.Jicyjny. 
- Ale ma ładne nogi„. 15.30-15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han. 23.n1i_23.30 : D. c. muzyki cygańskiej z domu 
- Jak ona ma ładne nogi, idioto, to ty pro- dlowei w ł.t>dzi. r k 

15.40-16.40: Koncert orkiestry sal~:1owej Hali- u !era. 
slsz 0 lei rek~?!.„ ny Adamsk i e i -Ornssman-;w~i. AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

*•* 16.40-16.55: „Przeg1ad Wvd ~ .vnic 'w" 19.30· Budapeszt. Tr. z Opery Król ew-
,_, Pa.n Wlęclore~ wchodzi do kawiarni Lslada 16.5~17.10: Melorecy,tac~~ S'- ~'\ł'k;. /j , gz ~ -. skiej. i. ,, 

przy stoliku. Natychmiast podbiega doń usłużny . kowskiego. · " 20 OO Wiede.n' Wieczór Pucciniego 
•· I kł I • • k 1 • d 117.10-17.50: Koncert 1< ; •n·!r.1lnv. · · • . · 
„e ner, an a się ms ~ 'pow1a a1 . ? p .SO;i-ł$.OO : ft epe.rLuar teatz;ó·.v i 1f..omun.i1ką.~-r '2,0.00. Oslo. ~ons,ert symfoniczny. . 

- Mole uszanowanie„„ Czem mogę słuzyć. łódzkie . · 20.40. Medjolan. Koncert sy mfoniczny. 
. - Dla mnie„. dla mnie„ - mruczy pan Wlę· 18.00-1 8.20: qdczyt dl a n.~uczycie;i p. t. „Le- 20.40. Rzym. ,,Il matrimonio segreto"-

c1orek. - Dla mnie proszę szklankę kawy tyl- genda o Białym Do~u . w Zakopanem, - opera Cimarosy. 
ko bez śmietanki." wygi. Tadeusz Mahck1 dyr. Sanat. Zw. 21 15 L"'-d R i. 1 Th K t l 

Naucz. Polsk. w Zakopanem. . , . vu on eg ona. e en UC(Y 
- Bardzo przepraszam - odpowiada kelner J•IS.20-18.50: Jazzowe trio fortepianowe. Minstrels (Rewja murzyńska). 

- ale możeby pan szanowny wziął kawę bez · 
mleka, bo śmietanki właśnie zabrakło.„ 

czenie, 
Jego życie będzie pełne wysiłków, lea 

wkońcu zostanie uwieńczone powodzenie?.U. 
Kobieta urodzona dzisiaj jest niespokojna, 

dość przedsiębiorcza i prae-0wita, o umyśle ak· 
tywnym; lubi podróżować i zmieniać miejac:e 
pÓbytu. 
~ Jest nieraz zbyt impetyczna - ale mimo to 
obdaizcną jest zaletami umysłu i serca: duszq 
ma dobrotliw4 i miłosierną, a cierpienia innych 
bardzo ją wzruszaję. ' 

Chociaż nie chce się do tego przyznać ZA 

żadną cenę - jest zazdrosna. 
Orltanizm jej zazwyczal mocny test i zdrowy 

- w wieku jednak późniejszym wykazuje skłon 
ność do reumatyzmu. 

DNIA 22 GRUDNIA URODZILI SIĘ1 

• 0bgeJl'~rał Ferdynand Zarzycki - mińister 
Przemysłu i Hadlu; Zenon Przesmycki (Miriam) 
f!nany "'poeta i v/ydawca piSm No~wida, Chimery 
etc.; Albert Kwiesis - prezydent Lotwy; ·Her. 
man Samuel Reimarus - filozof i filolog z 18 
wieku; Willamowitz Moellendorf - sławny 

współczesny uczony niemiedti; Frank Biilia 
Kellog - miljoner amerykański, b. sekretan. 
stanu S. Z.; Charles Stuart Calverley - poeta 
angielski oraz Frankie Darro i Max Hansen -
gwiazdy ekranu Los, na który · padła wJgrana ~n-~,u·~~~ "\,.,., „ {.-~ Jan Starża Dzierżhłcld. 

t-- ~ .... ,,_ - wwPOC:bOft'fiDQ66 zosiot W drobie wraz 000000000ro00000000~Jo000000000 
Dz,: ś w pi<JitlEAJr1!f~E~~~!ielę i w ponie- . z niieboszc:zghiem. ' z I ., .. 

działek wieci;orem, komedia Mo~tin.a „Dzika (x) w matem miasteczku· hreto1i.- nej Nit:stety, napróżno. Losu loteryj-1 rezygnowa il z mt JO· 
~zczoła", która taik di:ię·k.i poiruszanym probie: I ski.em. Trent.emou!~ .zf!larr _ przęd. kilku nego n.ie można było nigdz!~ znaleźć. now1·1 fortuny 
hyła pełny sukces. . 
mam ja•k i dioekooałej grz.e całe~ z,espołu z.do dmam1 pewien w1esmak, człow.tek w Dni)' ero po pewnym czasie prz.v11om I 

Jutro w .sobołę z powo.du w~gi:l.ji Bo:i:e.g<i Na- poważniejszym już wieku. nialo się córce zmartego, że oj:;1e,; m:at b , t • jść 
rodzenia p-rzecl:sota.wie111i1a z.aw6cwo:ne. Na kilka dni przed śmiercią wieś- zwyczaj chowania niektórych p1pie- . 8 Y moc poraz rzeci wy 

• niak wygrał podczas ciągnienia tran•.:u- rów do kieszeni świątecznego ubrania. zamąż 
PRZEDS:rAWIENg:zii~~ĄTECZNE DLA <:kiej bterji państwowej milj<m zi ·.1.tych.1 \'."łaśnk: tego, w którem go p or·hvw:mo. [S1b) · W cz.asLe katastrofy „Tiimniica", 

Po ,,Hance u kra~·noludków" i „M~kołajka.ch" Wieśniak w czasie choroby me intcreso Powsiał:t ogólna konstern ;cja. tv1iljor1 z.nełljdiował się na iym · okręciie milj0011er 
Teatr Miejski p.r.zygo·to·wu.je dlia dzdaitwy nową wał się wygranemi· Dopiero pe jego franków to jednak zbyt pokaźna kwo- ameryikański Astor. Odbywał no właśnie 
n :e $podz'an.l: ę. OtC1 w 111 '.e<lzielę o god,z. 12-eJ śmierci spadkobiercy dowiedzlclt się u ta, aby się Jej ng,żna było tak łatwo inodróż inoślubna. ze swą mł·odą, niezwy· 
w po:udnic wy&tawiona będzie wielka rewia w · k. · k · · d b dk b .,.. .,.. 
17 oIJrazach p. t. „Czaroclz.iejsikie drzewko". _ rneocze iwanem pow1ę szenm się spa - wyrzec, wo ee czego S!M ·o iercy kle piękną żoną. Gdy kaipiitam st!!!L'ku z.a· 
Zobac-~ymy tam tańce górali, krak0<wiaków, ku. . 7mar!,~go wnieśli podat~ie ~> zczw1 :!cnh.• iproipooował mu mhajsce w łodzi ratnnko
ćpiewy kumoszek, Turków i Chińczyków i wiele Poczęto oczywiście gorą..:zkowo szu r :: c.kshumację zwłok i· przcszulrnn1a wej, Asto.r ocLmówiił, oświia.idczaiąe, że 
mnyc!1 wes-ołych atrakcyj przygotowanych przez kać losu, na który padła wygran::t. a I kieszc c: ! ubrania niebos '. "Zyk.i. majip·ierw należy •rafowiać .kabie•ty i dz.ieci 
reż. St. Mi!skiego bez którego nie wypłaconoby \Vygra- Po.żegnał on cz;ule swą żOIIlę, odprow.a· 

tóDZKIE TEATRY POPULARNf. 
{Ogrodowa 18). 

w dniu d.z'.isd.ejszyrn o god.zi'l!lli1e 8.15 wieozc
rem n.'ecclwoła!nie po rat c&tatn,j przed świę
bm i eztuk< w 3-ch aktaich 7-mil\l od.słooaich 
A. t.larb p. t. „żyda na stos". 

B; le tv t!o 11 ahvcia w kasie teatru od godz. 
11 - 2 i cd 6 wiecz. 

za· powqc:łlonie •••i~so .~~l ~~ ~a\~;i 11atunkowej, a sam p~o-
A·stor z.a:tcmął, a r;odJi:i:na ;po zmarłym 

dźwi~k mone• dgfułem„. zapładv miiljonerze wyZ1naczyłia wdowie po n·im 
(x) Angielski dzienniki 'donoszą o nie 1 drogę sądową. rentę w wysokości 25 mi'!iooów dola.rów 

zwykłym wyroku, który zapadł niedaw W skardze do sądu rzeźnik moty- rocmie, pod wa1runkiłem jedina:k, że n~-
no w Istambule. Wyrok ten w zupeł- wuje swoje żądanie tern, że wąchanie gdy wńęcej n.1e wyjdzie zamą.ż. 

~ ~i::i 7 'iilfil l9 ?..J1! (ID ofek. ności przypomina słynny . wyrok Salo- 1:J1ięsa może być. dla niektórych osób NieZ'W)'lkła piękność pani Astor oraz 
!l ncv clz's:e is·t„1 dy żurują :i.pteki: A. P0<tas.z.a mona. Do sądu w Istambule zgłosił się przyjemnością i wobec tego, jak za każ z.alo,ty ld.cznY'ch a.dor:a.-t0trów sprawiły, że 

r~· : · ": K otd ~ 1 ny 10). A. Charemzy (Pom~irsoka 12), 1 pewien rzeźnik ze skargą na swego kli- dą przyjemność, tak i za tę - winni z.rezygiI11owała ona z wysokiej reni:y i wy 
1'·· t:F lcra f Pio·trko·wska 46), ~· Epsz.tajn.a (Piot-r· ienta żadając odeń zapłacenia mu ma· :mi zapłacić. Długo zastanawiał się sę- szła w il'iciku 1916 ~owtórni1e zamąż, za 
kowdo 225), Z, Go!'Czy~kie.go (Piv.e.iaa:d 59), ·ł j ' · ł d k d i d · d k' ' ' k D 
G Anlon:ewkza (Pabianicka SO). e sumy tytu em o sz o owan a za... zia n a .wyro iem. n•e.Ja: iego ecJrn. Pir~ed Mlku lały umarł 
:·"'~'" "tr.'f'"· ·.;;,~~~~~~ wąchanie mięsa. Wreszcie, po namyśle, kazał wy· .r.ówn~eż drugi jej mąż, a na ł.ożu śmieroi 
~:..·f·;pS~'F;J~ U ::t..~~c:-v-~ Do sklepu rzeźniczego przyszedł bo- brednemu klijentowi włożyć rękę do przyJ'lz.e.kła mu żona, że więcej 111Le wyj

wiem klijent, który długo marudził kieszeni i pobrzękiwać przez pewien d.Z'iie ~uż zaimąż. Mąż, który niie był pew· 
przy kupnie mięsa, wąchając, przytem czas drobną monetą. Uczyniwszy to ny, czy żona dotr.zyma swego pr.zy,rzec.?e 
każdy podany kawałek. „Przewąchaw- zwrócić się do rzeźnika ze słowami, nia, zapis.al ~ej cały swój maijąte'k jedn·aik 
szy" cały zapas mięsa w sklepie, nie- że dźwięk monet w kieszeni może być ,1.16wn.iet pod w.arunk1e.rn n~ewstęp<YWiamia 
znajomy wyszedł nic nie kupiwszy. również przyJemnośclą, za którą uale- więcaj w ClW'iąwk małżeńsikL 

Fakt t en zirytował do najwyższego żałoby zapłacić. Mlmo to, wd!owa :po Asitor.z.e i Deok.11, 

stopnia rzeźnika, który zwrócił się do Ponieważ sędzia jest jednak odmien wyiszł.a abeoniie ;po ~,az trzeci :zJa.mą.ż z.a 
wybrednego klijenta z żądaniem zapła- nego zdania, wobec czego uważa. że włocha, P1erremcmte, 1k.tóry jest od nieij 
ceni~~ dr.oJ;i.nej sumy, ~yt}lłem odszko.do: s~rony .się skwito~aty i nikt nie powi- o .20 lat i;iło·dis7y. N~e.zv.:yikł.e peryipetje 
wania. KlIJent oczyw1scie oburzył się ~I men mieć pretensJi. Ten salomonowy miło~e fP~ękneu, ohoć leo1weij ~,uż widiowy 
nteiensJI~.hcWiałówczzaasspokrzoiećźnłnkies=. nt.:L

11
pr!: wyrok wywo_łał -~~ywiścl_e wiel~_ą sen- 1;1ały w. Am~ ZJ)'i)Z~ ~, 

- „„_„ ___ • -
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Teraz dopiem Krygicz pomał wspa-
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od niałości francuskiej sztuki kminarnej.„, 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed Sala restauracyjna nape.Irtiala ~ię 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi 1. · t · · t 
doń jego ukochany synek. Jaś. który poka- powo I naJWY wormeJszem owarz\'-
zał mu znaleziony przed dworcem kwit stwem-
bagażowy, W głębi przygrywafa orki·~stra. 

Na podstawie tego kwitu oJclec i syn od- Keibnerzy roznosili na tacach najbar
bierają walizkę. w której ku wielkiemu, dLiej wyszukane potrawy ... W powie
swemu przerażeniu znajdują między gazeta· tri.u unosił się zapach kaczki. indyków. 
mi i szmatami odrabana rękę mężczyzny l · · · 6 · · i " ·o ,0• oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- osos1a I , na31przer zme.szy~n . O\\ c w 
ciami. od bananow do ananasow 1 cudow-

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, nych wi~lkich brzoskwiń· , . . . 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunal wa- W miarę napływu gosc1 zm1emała 
lizke pod lóżkó i w tej chwili do pokoju się atmosfera, panująca na sali. Coraz 
wszedł policjant, a za nim Jakiś pan z t~cz- bardziej nerwowy stawał się rytm jazz-
ka oraz dozorca . Owym panem był rtJent b d C , i.,. ·d · · ...ir • -. .~ d · .• 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że an u. Oral .1a1 Zie] J. azmct ... o z1a 
wed!ug przedśmiertnych zeznań n!eiakiei łały nazbyt głęboko wvdekoltowane 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej sukni·e ... 
11.rzy ul. Ślaskiej lZ: jest on _jedynym i wlaś- KP110'icz zamyślił się . fakiw to b~·to 
c1wym synem hrabiego o meznanem i:azwl· , J"' . · . . .i 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed dolbrz•e, gdyby.„ 0bok me)!D s1edzmła 
wypowiedzeniem tego nazwiska. teraz Ja•na 

nagle smutek wieiki wypełnił jego 
śerce, me pozostawiajJ,(; ani krzty;nv 
miejsca na radość i uśmiech ... Snrpała 
go tęsknota nieprzezwy;;;idona, a po
więtksLaly fa stokrotni~ jazzbandowe 
tain.ga i bluesy. 

P ~ątym kieiliszlkru wina Knr~icz 
podniósł się· 

- Dokąd to pan? ·-- zapytał zdzi
wiony Mornel. 

- Do domu... Jei;rem zmęcz0nY·. 
Muszę wypocząć. 

- Poczekaj pan.·. Fujadę z panem. 
Po'kój hotelowy wyct.1wal mu sie 

ternL pusty i smutny. Podszedł do okna 
W dole tysiącem kol 0Jrnwyd1 świa

teł jarzył się wesoly ?aryż .. 
Krvl!icz zasiadt d:.; stn11ka i zacz<ił 

pisać ·list..· Pisał dtug:o, bardzo długo .. 

Od sąsiadek Wiórczyńsklel Chudzik do
wiedział sie. że ongiś służyła ona lako pia· 
stuoka u pewnej hrabiny. a ostatnio prowa
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew
na elegancka dama o niezwyklej urodzie. 
która wszyscy nazywali „Księżniczką Cy
gańską•' i która przyjeżdża cytrynową limu-

Rozdział dziewięćdziesiąty szósty 

'loje1nnic:o · fiorbusko 
zyną. Chudzik ujrzał Ja 1>ewnego razu na ~ 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- - Czy będę pa.iu fosz'..::ze p,1trzeb- J Baron czytał coś uważnie, wertowa1 
żenie. ny?.. - zapytał k;!lner, stojC1,c pny stronice, zaglądał do notesu, obliczał. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik i>o- orzwiach· I pisał, notował, wreszcie schował wszy-
stanowil pozbyć sle nieszczęsnej walizy za Nie, nie„. Dziękuję„ - odparł stkie papiery do teczki, zapalił papierosa 
miastem, lecz Pr7.eszkodzila ID!1 w t~m pew. Zawidziki poraz ostat;; 1 obej:nujac wzro . i podnosząc sie. z fotelu, rzekł: 
na chłopka. Wobec tego rz.uc1l walizkę do . , ' . , I 
stawu. Nastepnego dnia dowiaduje sie z k1em stot, na ktorym stał klosz z. c.wo- - No, drogie dziecko, skończyłem„. 
gazet, że policja oprócz waliz.ki w c;tawie cami, kieliszki i flaszka wina. Teraz możemy pomówić .. · 
od_nalazla druga taka s~ma walizkę, zawie: Spctjrz.al na 'Legarek· Zbliżała się , Iwona zbliżyła się doń i zarzuciła mu 
ra1ąca drugą reke bestialsko zamordowanei ó t d · N t · -' · ·ł · I I · - · 
ofiary. sz s a. go. zma. a ę g0ulmę. \\ a~n e ręce na szyJę . Baron ucałował !ą lekko 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z/ umówił. się z Iwoną„. Pewme zaraz 1 w usta. 
walizką zawodowy rzezimieszek, Wlady. przyjdzie. I - \iVięc umówiłaś się na godzinę 
sław Pakula_. który grozi Jasi?wi, że odda Chciało mu się pić· Nacisnął syfon szóstą z Zawidzkim? - zapytał. 

' !~ ~r~~oz z~b~;~h PJi~ sn~~· ~~ż.flś ~~b~ir~~~~ z wo~ą sod?wą i wychytil pól szklanki. - Tak.„ Wczoraj zatrzymał mnie, 
bie do pomocy swego kofegę, siłacza Felka, Zapalił pap~erosa. Czekał.,. gdy jechałam autem„ Przyrzek!am mu, 
I razem S.?}pJeguJa Pakule.--- Za. miastem, do· Od oweJ nocy nie przestawał tny- że dzisiaj się spotkamy„. 

,chodzi -t.lo walki miedzy Pakułą a jednym z śleć o pięknej tancerce.„ Żył wspom- B d d b p t · · · t 
__ Jego karrąr,atów. \)rzyczę_m Pakula 1>chnię- . . . . • , d h k . - , ar zo o r~e„. ,f?S .a'.<l:l się. JU rr. 

ci~111 nota zabiia swe~o rywafa. ~ ~ • - · me~ia-nn wrazen, oznanyc · w par 0 - żtrówit · g'() spotkać 1 umow :się ·z mrn ·na 
Narzeczona Chudzika Jest slużaca adwo· weJChlt~nJce... . ł rojutrze na godzinę siódm::t ... 

kata Glowniewskiego, mleszkaiacego w tym oc ana pociąga a go swym zmy- _ p · · t 'ód e· mam 
samym do!fl~· zgrab_na. młoda dziewczyna, slowym czarem, jak dawniej, mimo to - .rz~cic. ~OJU ~ze 0 Sl m J . • 
której na 1m1e. Ste~c1a. ambicja nie poLwalala mu na zwróce- być~ u. cie b1c .. Jakz~ ?więc mogę być Jedno 

Glownlewskt zainteresował. s!ę losem nie się do niej po ich ostafoiej rozmo- cze:sme ta113 .1 t~ttaJ. ·:· . . , 
Chudzlka, a gdy Jaś opow1edz1al mu w ·. Ob ł . b' - A ktoz c1 powiedział, ze masz byc 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w Wie·.. ra więc s:o Ie god:ną zastęp~ ta ? 
walizce. adwokat Glowniewski z nie·Niado· czynię w osobie Iwony Per:kins„ Nie rn • "'i-r . 
mych przyczyn Padł zemdlony na podloge„ widział jej od awej szalonej nocy w - re r?zttmi~m... . . 

Jaś. obawialac sie w dal$zym ciągu zdra- „Trooade1;0'"... Wczoraj vrzypadkiem . - Dru.g1e ?z1ecko.„ Pow.1edz!afe1'.1, 
dy ze str~ny Pakuły. szpieguje ~o w _nocy. spotkał ją na ulicy. Siedziała pr kie- ze .masz się z mm. ty_lko umówić. me w1ę 
Okazało s1e. że Pakula 1>rzeprowadza 1ak1eś · . • . d · . >-T' zys . c.;eJ.„ Pozwalam c1 me dotrzymywać da-
konszachtv z 1>rzyjaclelem Księżniczki, Ka- rowmcy sweJ cu -0wneJ u1spano· u1zy. ł M ~ · · ć t 
rolem Zawidzkim. który 1>0lecil mu, aby z11.- Wyglądała w aucie jaik bogini piękno- tteg~ ~u s OW?..:„ ozesz mi~ czys c 
denuryclowal Chud~ika._ lecz Pakula, obawia~ śd. sum:eme wzglęae1!1 t_ego ~ztow1eka.„ On 
la~ .:ie zemstv Jasia. m~ ·chce sie podlać tei Zaprosił J'ą na dziś wiec 6 d . ma na swem sum1enm większe grzechy 
m1~11: ~o~ec tego Zaw1d~k_i zwraca się do . • • 1,. r 0 sre~ niż uiedotrzvmanie stowa„. A jeżeli spnt 
Ks1ezmczk1, .Przez któ~a meieden _mężczyzna b1e ... Przyrzekła, ze Przy1dz1e o 6-teJ· kasz go za ·cztery dni umó sie z nim 
odebrał sobie Już życ1~. aby nawiązała zna- Zawidzki ~ntQ!WU spoJ'rzal na zega- ' ' . · ' w · · . 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel k B , . . k d ó t . N' naraz trzeci, ale wtedy bądź słowna i 
nienia samol;Jóistwa_ re ··. Y1? JUZ wa r~s Po ~z s eJ. ie I punktualna ... 

. Pewnego dnia vowracalacego od Ks!ęi- prz~Ją.ł się, !e:n. ·zb~tmo.. Wiadomo, że - Więc jeszcze dwa razy mam się z 
mczki Chudzika aresztują dwaJ wywia-1 kobiety spozmaJą się zawsze„. nim umówić? 
dawcy. • . . Czekał do siódmej.„ Iwona nie I - Tak.„ :~i~ niech to będzie matema 

W Urzedzle śledczym Chudz1.k dow!aduie przyszła„ t t • Ch · ' 
sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od z . . . . . . . . yczną regu1ą·„ odz1 o to, abys go 
nadkomisarz~ Belzl'.'· że jest. ~osadzony o rozumiał, ze JU7: me przyidzie:„, tr~szkę _zwodzib„. Musisz w nim wzb1;1-
z3mord?wame hrabiego Kaz1m1erza Burs- Zresztą, Iwona me mogła przyJŚC na 1 dz1ć w1ekszą tęsknotę.„ Umawiaj się 
kleii;o. 1ego rzekomego olea.„ . umówione spotkanie z Zawidzkim, gdyż' pięć razy, a raz tylko przychodź„. 

Podczas rozprawy sąd~wel Jakiś .taiem- w tvm czasie przebywała w mieszkaniu - Już zaczynam rozumieć - rze-
j~~~Y 5p~~;~~u~~~·orlci°$~h~a sh~. a~~~~ki~~~ 'barona Or~yna: . . . kta Iwona, kiwając potakuiąco„główką i 
Mimo enęrgi~znych poszukiwań n~dkomisa· ~aron siedział ~ gab1~ec1e przy bmr robiac przytem naiwna-słodką minkę. 
r~a Bełzy me udało się pochwycić _talei:n- k~ - 1 ~ertował papiery. P1ękn~ tancerka - Mam go w sob1t: rozkochać ... 
n1cz~go Garbuska. ani też stw1erdz1ć k1!11 sICdziała obok w głębokim fotelu i paląc - Oczvwiktel - podchwycP ba 
on iest w rzeczYWistości. Chudzik zostaie · l d ł . . · · . „. . 1 -
uniewinniony. papierosa, przeg ą a a ang1elsk1 maga- ran. - Nareszcie zrozumiałaś o co mi 

Ksleżniczka oouszcza Zawidzkiego I WY· zyn. . chodzi. .. 
imodzi zamaż za Kiefera. Nagle spoJrzała na zegarek, rzuciła - No, a co dalej?.„ 

· K~ieżniczka i .zawidzk_i chca z2ładzić Kle na podłogę magazyn i zawołała.: - No, a dalej ... Zagrasz rolę małego 
!era 1 zagarn~ć Jego .maiątek .. W tym celu _ Już szósta Muszę iść szpiega. · 
Jana tiamaw1a do tei zbrodni swego g0trą- „ . "t • • ·: • . 

cego wielbiciela. malarza ttenrvka Milosza. - Du kogo?„. - zapytał spokom1e - M1anow!cle ... Pozwól m1 ołówek 1 
Krytycznego dnia Jana wyjechała d-0 baron. mój notesik„ Zapiszę sobie„ Więc iakic 

Wierzbowa. Milosz zaś przybyWa do Kiefe- - Umówilam się z Zawidzkim! ... Bę informacje są ci potrzebne?.„ 
ra i V! ~zasie sz~motania Kiefer pada zabity. dzie na mnie czekał... Baron zamyślił się i odezwał się po 

M1lo~z z_ostaie ares.ztowa.ny. . _Nie póJ'dziesz dziś ... _ d l ty chwili: 
Zaw1dzk1. chcąc s1e pozbyć Chudz~ka k . O par m D . . . . 

nazawsze. ro~kazuie Pakule, aby dolał mu samym spo OJllym glosem. . . - . ow1esz s.1ę przedewszystk1em Ja-
do wódki kilka kro.pel niezWYklei trucizny. Tancerka spojrzała na niego nieco kie sn, Jego zamiary na przyszłość„. Je-
Pakula spełnił rozkaz. zdumiona. Baron nadal przeglądał abo~ zeli obije ci się o uszy słowo Pakuła" 

Po pewnym cz.atS1ie leik~ stwLerdiz.ił jętnie swe papiery. słuchaj uwafoie„. Wszystko c~' będzies;, 
zgon Chudzńlka, lecz Olk.arzafo &ę, że był to N' ó'd ? Dl ? · d · ł ty ł · k d · · 
tylko leta.rg. Chud.z.iik zbudził się na ka- - ie P J ę · '•• aczego · „. ~Ie Zia a ~ m CZ OWJe U, Oilleś m1 
tafalku. GM"husek chce ten fa.ikt urtrzymać Usiadła na swe dawne mtejsce, wzię mezwłocrn1e.„ 
:w tajemnicy i P<;>d fałszywem . nazwiskiem ła magazyn i dodała, jakgdyby do sie· - Powoli 'wszystko już zaczynam 
wysyła i:o o~kr~101.nu do Paryza.. . bie: rozumieć ... Choć wfaściwie nie wiem co 

. Jana naw1a.z.u1e n~ balu znaiomość z _ Ni'c nt'e rozum'em I się tu dzieje„. 
nieznanym męzczyzna 1 wYZnacza mu spot- . 1 

••• • t' B ~ · h · 
. mnie w kawiarni. - 1 eraz wszvstko zrozumiesz - od aron u:.m1ec ną się. 

Mężczyzna tym - jak się okazało - rzekł baron. -- Pozwól mi tylko skoń-l - Sądzę, że już w najbliższym cza-
byt prok.urator Balicki. . czyć prace„. sie nie będzie dla ciebie żadnej zagadki.. 

vhud·zilk przv\>vwa do Paryża iako Kry- N' · k d • · · W · · N · · · 
gier i nawiązuje tam znalotDość z nieiaikim 1e przesz a za1a w1ęceJ. ciszy 1 - araz1e Jestem otoczona ~amemi 
Mornelem. skupieniu oglądata kolorowe ryciny, zagadkami... Gdy otrzymałam od ciebie 

ten list, sądziłam, że-ś zwarjowaL 
Skąd barou Ordyn? „. Przecież wiem, że 
nazywasz się„. · 

- Ile razy mam ci powtórzyć, że dla 
ciebie Jestem tylko baronem Qrdynem! 

Obejrzał się przerażonym wzrokiem 
! dodaf ciszej: · 

-· Sciany mają uszy:.. Nikt nie po
winien wiedzieć kim jestem w rzeczy
wistości.. Słyszysz?„ Nie po to sprawa 
dziłem cię z Londynu, żebyś mnie pa
kowała„. 

- No, dobrze, już.„. Nie denerwuj się. 
- Jesteś nieostrożna!... Tyle razy 

prosiłem!„ . .Jeżeli jeszcze raz zapomnisz 
c tej przstrodze. wyslę się natychmfasf 
spowrotem do Anglji. .. 

- O. nie, nie !„. - zaprotestowała 
ostro tancerka. - Przyrzekam ci so
lennie. że będę już trzymała język za' zę 
bami!„. 

Baron spojrzał na nią z uśmiechem. 
- No„. - dodat zmienionym tonem~ 

- Wierżę ci... A teraz zaczekasz tu ... 
Muszę się przebrać„. Księżniczka we
zwała mnie do siebie w bardzo ważnej 
sprawie ... 

- Księżniczka? .. A czy ty się w niej 
czasem nie kochasz?.. Ona jest taka 
tadna.„ 

- Bądź o mnie spokojp.a„.' Księżnicz 
ka mnie nic opęta.„ Czy masz jeszcze ja 
ki eś pytania? „. 

T wona milczała. Dopiero po chwili od 
pada: 

- Owszem, ctle nie wiem, czy wol-
110 o to ·zapytać ... 

. - -Czy stawiałem c.i ogirankzenia pod 
t}im względem?„. 
~ Nie, -ale... Chciałabym W'jedzieć 

kto jest owym Oarbuskliem, o kti1ryint 
'V:~Pomnialeś mi w liście„. , „ · 

Baron roześmiał siię głośno: 
- tta - ha - ha! .„ Zbyt wiele chcia~ 

łabyś wiedzieć, moja droga! .„ Zn:cze
kaj tu na mnie, zarnz wyj.diz1iemy ra
zem„. 

I zni'kl za drzwiami, wiodącemi do 
dmgiego polrnj•u. · Iwona z1nowu zajęła 
fotel i zamyśliła się głęboko. B.Yta tak 
pogrążona w swych kontemplacjach, że 
n:e za.uważyta nawrt jak po kwa;dn111sie 
odchyilily się drzwi i ktoś wszedł do 
nakoju. 

Odwróciła g:towę ; omal nie krzyknę-
ła z przestrachu. ~ 

Na progu stał obcy, dz.iwac2m1ie wy
glądający pan„. Byl niższy od barona. 
11jeco przygatbi·ony„. Nosif wyso1"11ic bu
ty, spod.rn~e-szarawfiłrY i czarną bluze. 
Twarz jego nie miała w sobie nk cha
raktc rysty;cznego. 

- Kto to?.„ Czego pan t.u cf1cc?„. ·- -
zapytała przerażona tamcc1•ka. 

- Iwono.„ I ty mnie nie poznajesz?.„ 
Ta1ncer'k:a przy,s:;lądala mu sic. przez 

dłuższy czas w milczeni'll. Wreszcie za
wołała: · 

- Kto to?.„ Czyżby.„ Poznałam po 
głosie... Czyżby to był... 

- Pssst!... Pamtętai!„, Nie wolrn{, ci 
wymówić mego prawdziwego L111ien1ia„. 

- A więc to ty!... Boże wielki!. .. 
Ty, kt6ry przezwałeś sicb1, hurom:m 
Ord.wiem? ... 

- Talk, to ja.„-odnarf bairnn sw.Y1m 
naturalnym głosem. 

- Jakże to możliiwe!„. Nawet ·rfos 
swój zm!~rniasz w ten sposób. że nile ';;,o
glabym etę 1POZ1nać„. Czemu tak się ku.n, 
sz1t1ow1nie przebrałeś?„ .. 

Ba·ron spojrzał na nlą z podt łba t 
odparł: 

-:-- Oto masz odpowiedt na twoje py
tams.„ 

-- Nie rozumrem ..• 
- ·- Czy wi!esz, kto teraz sfr~i nrzed 

tobą? .. . 
- Wiem„. Bairon Ordyn ! „ . 
- N!e, moja droga.„ Ga11busck! 

Dalszy . ciąg jutro 
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Ohydna zbrodnia wykryta po 2 latach 
Podczas libacji udusili I ob1•abowali emigranta francuskiego. -

Zwłoki ofiary zakopali w nocy na cmentarzu 
. Grudziądz, ?1 gr~dnia. . 111ch cały aparat śledczy, który zdołał klinską. Małżeństwo to, z niewiado· 

,· Na tere~1e pow. grudz1ądzk1ego kr~· ująć sprawców· Są to: małżonkowie mych przyczyn, nie doszło doskutku. 
zą p~gł.osk1 że w maju 1931 r. zamordo- Marta i Bronisław Pruszczyńscy, oraz o zamiarach Zywełta poszukujące
wan} 1. obra~o'Yany został reemi11ranr brat Bronisława Leon Pruszczyriski. go żony, dowiedział się niejaki Prusz
z franc1i, nłe1ak1 ~ózeł Zywełtt lat ~6, Szczegóły tej ohydnej zbrodni s<t czyński Bronisław, mieszkający w Ma-
P_?c,ho~zący z Sw1eranek, pow. ~w1ę- następujące: łem Tarpnie, przy ul. Grudziądzkiej 51. 
ciansk1. · W · ił ' d 'ć w zwiazku z tern _ . . maju 1931 r. Józef ZyweH, który Pruszczyńsld postanow WY1.u z1 

· puszczono W dze. W tym celu porozumiał się z żo11ą ciężko zdobyte przez Zywełta p1~11fą„ ·' f,l' ....... „~>11:'-t~i-; • ......,. ' ,.''' _,•· •. '\ ~ ' -

LEKARZ-DENTYSTA 

o pe i owska 
Gda.ńska 87 

swoją Martą. udusili gQ. Obrabowaws~y swą ofiarę, 
Malzeństwo urządziło sutą libację : zakopali ją w dole nad rzeką T~ynką. 

zprosiło Zywełta. Pruszczyński przed- W obawie, że zwłoki mogą wypłynąć 
stawu Martę na powierzch11ię, bracia Pruszczyńscy 
jako swoją siostre • pannę na wydaniu. wykopali je i w nocy zanieśli 11a cmen· 

Wsr.yscy bawili się ochoczo. w pew tarz ~wangelicki w .Mał~m Tarpnie, aby 
nej chwili na podchmielonego Zywelta !am Je zakopać. Ta1emniczych g~abarzy 

• tel. 232-55. rzucili się nagle uczestnicy zabawy i J~~~akże ktoś podpatrzył i d?mósł po~ 
w lecimcy Piotrkowska 294 od .t--7 w. w ciągu kilkuletniej pracy na obczyźnie hCJI, która sprawców ujęła. r 

przyjmuje od 9-.3, ·zdołał uciułać sobie około 2.000 zl., . Zbrodniarze przyznali się do zamor-1 

Ni 355 

•••••••••••w••a•~•m•m•••~•·~~•• 
~ -~ 

~ ~uł~w~ry any~tJun~ : 
a ręcznej roboty na dtutach I szydełko- __ 
s= we najnowsze modele wiedeńskie i pa-
!§ ryskie. ~ = Ceny przystępne. . 
5 L I L I H I R S Z M A N, ::c-_..::: 
=:! Kilińskiego 14. 2 oiętro. 
- Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 I 14. 
~ Tel. l43-21 ·=
~······••m•••&•m•ams•m•amuma•mm 

przy· Górnym Rynku '.Przybył do Grudziądza w celu zawar- dowania Zywełta. Cała trójka osadzona} 
· . cia związku mat żeńskiego z niejaką Ku została w więzieniu. ł8i fAi4 łf1*WZ2•• PR& '' h •••u as -~ilzrnMmk**D· a-m;mrmlPIWMMl!mma••••ll•llll!l.dfm•m•m•t••:11111111ii·i!m"'f!a~11m111~iil11WaflDEEBi&lllimlWmllMA=1iM;a·:w11•1im:~mm· 

Prodrom iwlqie~zng ł 

. ·.· -·. . ' ' · · · · . i _·W rol. gł. Eug. BODO, Konrad TOM, ĆWłKLll'łSKA, Ina BENITA 

Ul. llG~~!~~:za „0 i ~:~ o~!:?~.f ~~1'.. !1.~!t.~~~!. ~!:!~!!;~~t· 40-10 ... 
!f Pił 

JOSE MOJICA 

MONA MARY 
oraz 

.„„!• ·,·'-~:ł· .~, ·~'"-=·1.' .•. ~.· ... '"""·'" ~·· •ą•e ! i l. _1 JJ t I i : 11* ,z I Rlłf' a .u a • , &: v , , ,., H;·• ... 
Plerwszorzedoy dźwiękowy . . • Dzlj .,.„ .. ,. wnellł81HIO pocfw•1neao ······~··•a• lłfOCll8ftHl I „ ... 

' KłnO·ToR I) 'Noc··ne SS&dy Il) m::i:'··· 100 metrów miłości 
POMO!łSKA 89. Tel. 248-0S · ostatnia rewelacja ekranów Ameryki. W rolach głównych: P. HOLMES W rolach głównych: ~- Pogorzelska, K. Ankw_icz, D. Kalln6~na_ 

Doiazd tramwai ami o i 4. A. PAGE, Lr STONE, W. HUTSON. A. Dl'msza, M. Cybulski, L. Lawlński, K. Tom 1 Janusz Kusocfnsk 1 

Ceny miejsc od gr. 0.54. Począte!k w dnie ;Jowszednie godz. 4.'30, w soboty, niedziele i świętagodz. 12 w po!. 

tl:iwiękowy Kino-teatr · 

Ceny miejsc: I seans 54 1 85 gr,, nast. 
85 g.r •. 1.09 _i 1.30. 

"MMMW# ..,„pe 

VARIETE - TABARIN'I 
DANCING H 

Narutowicza 20. Tel. 154·60, 150·66. 
Codziennie g. 5_:_3 Five, kons. SO gr. 

· od ·godz. 11 wie cz. 
KABARET DANCING 

Dziś i dni następnych! Swiątaczny program 
~:fE:1:E:~:::,~~~:~~~:~=:1~ .a· us T ~ R K ~ i\' ' o n 
szej arcykomedjl produkcji 1933·34 Jl li 
„J·ako Prof es or · w Kabaf0ecie" 

Passepartout i bilety ulgowe pr6c:z ur:tędowych nieważne. 
Sole dobrze oeraane„ 

God21. 9 w. PORAZ OSTATNI I WSZYSTKIE WA~~~YbUJĄCE 
Wf alki Międzynarodowy Turn"iBi Walk Zapaśniczych 

WeJi<ie bezpłatna . · _ Wejście belllplatne 

H; szU°MAcHER IN1eWf8.Zsk1's. Kruiskalz1oiiikOeNWski 
· . Choroby sk6rne Cbot. w'"0''""'0 • „.,... y 'POCl•li"• cb•'6b weoor,„,„,„. 

I moczopłciowe CHOR. SKÓRNE l WENERYCZNfi l skót11Ych. 
. i weneryczne ·Altdraeja Sit telef. 159.40 . (kobiety I d.zieci) . fi.go Sler--nia 2 

D:iwiękowy Klno•teatr 

Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr„ nast. 
54. 85 I 1.09. 

. Patnl~tai że najweselsza 

0 NOC SYLWESTROWA" 
tylko w „T ABARINIE''. 
Prosimy o wcześniejsze rezerwowani\! 

stcHków. 

PIENIADZE z ·rzeczy niepotrzebnych. 
- Przejrzyjcie wasze tze.:zy i meble 
w domu, a z pewn95ci4 znaJdzied;i 
wiele nie.potrzebnych i nawet prze
szkadzających. - Og!oście o tetn w 
„Republice" w drobnych ogłoszeniach, 
a ż pewnością dobrze ie sprtedacie. _.:. 
Ogłoszenia w „Republice" dają zawste 
dobre rezultaty.~---~-. "llJTDKO\llSKB 56 . _godz. przyJeć od 9-11 1 od 3-4 pa poi. ...., r fl.l 0 przyimuJ.e ()~ 8-11 r~no I od 5-9 W, •tenkfA11i••fcw9 J 1b 'priyJmule od 3-4 l Od 8-9 Wle<IZ. 

tel. 148·62 w med.ziele I śwuHa od P--1. • . •- „. • w niedziele 1 śWieta od lO-l PO wł WYPOŻYCZALNIA toalet balowych. 
od 1 i pół _ 4, 6-9 wlecz, w nie• - telef. 148·10 . ' wlectorowych i ślubnych. Najnowsze 

I 
dziele i świ"ta. od 10--1 DOKTO~ E LEC ·1cA LEKARZ „ DENTYSTA modele. Ceny przystępne. R. Pasta-' K L I N G R ZN wel.<a - Ceg<em""' 23. 2J 

w C~y D:~Tn1:~we. ki:-1 :r:S6~W::::~n:::;„1::imrc•!!!Y~.!!~c~~~k! !~.11 8. ].!l~~~'~ [~I i.~~ft~:;::li;~;1~l~~~~~~;i !:lgunows Ał'ldrzeJa 2, tel. 132-28 STKICH SPfCJAl.NOśClACłł 1p· I I k . le ' ' DRZEWO O·Pałc,we do sprzedania, -• u Przyjmuje od 9--11 rano I od 6-8 w, od 11-ej rano do 8-ei wi·ecz. ' ' I . o ' OWI a ~!. a.- l~D kg, P~otrkowska 226, i>ort-
Piotrkowska 70, tel.181-83. I w niedziele I świeta od 10-12. Porada s złote telef. 121·23 ·l1er wska.ze .. 

CHORO~Y SKóRNE, WENl!RYCZNP! . Ot. MED. • ,DROB.NE oglo~zeni~ ,w „Repuł>li;ce'' ~~1~~l~f·. l~~~i%. iPrzybląkal się, ode· 
1 MOCZOPŁCIOWE. 'A K • k• PRZEDŚWIĄTECZNA okazyjna sprze-są nailepszym i naitanszytn śrndk1em . . 

Gabinet Roentgeno - leczoicz:v. I n PCIO\VS 11 daż aparatów fotograficznych w zna zetknięcia zainteresowanych stwri. p~zvg~\KA~. SI~. pies rasy do~er· 
Przy jmuje od 8.30-10 r„ 1 do Z I pół • U . 1nej łódz.kiej firmie M. Jakubowski, 1'to chce: 1

2
)) znale~ć loka~ora lu~ subb- ~~~. W~lc~~~s~zf;91~~l 'r'nŁ~~~y.~~j 

1 od ·6 do 8 i pól wiecz. W niedżtelę Piotrkowska 82 (w podwórzu) teieJon lo~atora, zn_aletć m1eszkame_ lu · -
i świeta od 10-1. 1 CHOROBY WEWNĘTRZNt' 190-82. 8 POJedyńczy pokoj, 3) sprzedać meru- BUCHALTER. rutynowany bilansista, . I "' k 3 . lchomość lub rzecz. 4) kupić cośkoi~ na stanowisku ma jeszcze kilka wol-

SPRZEDAM fuzje z reżektonmi w b. Gdans a 7 ZAGINAŁ pies japoński ~inczea:. Od-wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 11ych godzin. Za uznanie ksiąg gwa-
dobrym stanie. Wiadomość ul. zi.eJona . J>~wadizić za dobrem wymg;rod~eniiem wysiiukać -pracowni~a - niecbal •. P~; rantuJe kaucją. Oplata bardzo niska. 
65, m. 19 od godz. 4-9-ej. fe!. 232-55, i>rzyftnuiei 7-8 wieczór. Piotrkowslka 123, m. 5. Ida drobne ogłoszenie do „Repubuki ; Leon Kret P10trkowska 86, m. 37, 5 
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Pił. arze krakowscy w Belgji i Holandii 
Pazurek postrachem belgów.-Wzruszająca scena w hotelu.

Doskonały humor naszych zawodników 
(Cd specjolnefio nręslannilio „lxpressu·~) 

Po pięknem zwycięstwie na.cl uDiables Evnde", dlaczego nie ntOże być 11van den 
Rouges" brać piłka,rska Kirakowa miała l Smok". 
~wiet.nie humo,ry, zwłaszcza napastnicy i I •** 
~~m~cn~cy - kt.órzy. nabrawszy pewno- Malczyik, był oibjekt.em tairt6w n·ieln~l 
sc1 s1,eb1e, gotowi .byli te~,az wysitą,pić ~o prze.z cały czas pobytu w Belgji i Holan· 
walki nawet z naJleps.~ą 7edenastką św1::. clJji, podchwycono go bow1em na opowi·a· 
ta. - S1t!oczek, - kto~ego .gra była sz~- daniu mającem ólustrowa~ piękno pr.zy
rokCJ op1sy"'.'ana . w ~z1en~Lkach belg11· rody i piękno letniiego po,ra.nku w Po'lsce 
s~1ch - tw1er<l:zJł1 ze m~mo wsz;:.stk,o, które,go wyjątek brzmi.aił: „.„ar<>matycz, 
nie po.kazał on ies~cze tego, co wme: ne powietrze, cisza - słonko cudnie 

Pazure~ - ktoreg? ?rasa tamteisza wschodzi, zieleń tak cudnie pachnie.„, a 
n'.1-z":ał~ diai?łem. - mi.mo nadzwyczaijnej w dali słowiczki.„ sk<>wyt-akowyt..'' (?) 

n :.~w1dnane,1 u meg.o w kr~JU gry - n;ió- Skąd wziął skowyt u s.łowika, tego iue 
w1! skromnie, .te me mu nie wychodziło, umiiaił wyjaśnić to td ,,in,ałii~ano go", aż 
Bo t.i;ż :iaprawd~, dawał 0t11 s.zikołę tyłom chłopak miejsca sobLe z.naleźć nLe mó~ł. 
belgqs.kan. Ta iego prawa nó:tka (lewą, "' 

mało co kopie), i to jego kiwnięcie stale W drodze do B:;i, śpiewaino polskie 
n:t prawą stronę -- .wyprowaduło bel- · k' · .i. • • • k 1 d 
<fów r6 no ii' ś · k 1' : gd pi:osen: .1, - m1.ęo7.y mnem1 1 o en y, a 

U
5 c1' „kzał t'mw. swt al .alb-ł w lc1e a ~ :•ę .b y że śpiewano je w gło,sy i cał-0U wypada· 

ła naiprawdę pięknie, to też ~romadz~ni był grubo wygrany, więc i humor ntu 
holendir.zy oklaskiwali nas iorąco. d()J')isywał . 

. :. Kałuta i Chru§cińsiki; gonlili przerł me· 

rpoczwar.a, cichy przez cały cza1 -· czem z Żwaillurem po· hotelu, z zaka'Slt· 
zażarlował sobje z Riesnera, pytając się nem.i rękawami, masując zawodn~kom 
go, czy wie - dlacze.go morze jeet słone:. ńogi. 
OtrzymawiSzy przeczącą odpowLedi. wy Na. jeiLnego z nich, m.tgnĄł jakB g~ć 
tłumaczył: „dlatego, ho w niem ~le.dr.ie hotelowy, podając buciki do oczyuca· 
pływaiją"„. Niewiadomo, c~ Ri.esne-r ni.a. Ten wziął, po.patrzył s.ię, czerwony 
uwierzył... z oburzen1.!. na gościia, wreszci~ grz11\(>t• 

Tuż przed rnec.zeim z Hagą _ br.ac• n~ł butami o zi.emię, zostti.wia.jąc zctu
two ogairnięte zostało trem~. - światło m1'Wlego holendra z otwarlą gębą. 
elekbrycz.n.e, przy którern otP'r6cz gra::zy . •: . 
Wisły, nikt nie g1~ał ~ niittta.jało nie• . Gołc~ołć. holendeirska o~ramczyła. 
zbyt _przychylnie. śmLał stię tylko „vain. . się na pow~tamu nas przez sęd:z.i.cgo M~t· 
.tlen Smok'', sz.czerząc zęby do ws,zyst· te1'&a. Poik~,zał na.m cLro~ę do hotelu, zy· 
kich. - Cr.ego się tr.:.t"lwide macie etu ?zył dobrei, n1oc~ 1„. kon~c. Trudno! Tak 

Po meczu tymczasem con-tra'' iirał bo· 1esil na Zachodz1e. 
I Ił l!!i hr • kl 

w1em akunat w ka.rty z Ci.suws1kim. a Zyam~t C uśClńs • 
~· 1 1 a e y wo ny, a ·ei;o flam 

ka (szósta), po kiwnięciiu ob~l'rlców i ·----------------

bramkarza, była nr-1.prawdę „ma;sterszty-

kiem". L Ó d k• k • k 
Stary wyi~a, Kubiński, porwał publikę \V \V po zn2 em gumowego rąz a 

~e~~~~~ t~i~~ ~~~~~~~~diąg~~;:~~ . li . 
świetna. piłkę, kiwnął obrońcę, przełożył Ni·e•orłunne poci·ągni·ę1·i·e Związku Hoke1·owego 
piłkę na lewą nogę i „krJipnął" z laką I. '-

siłą, ie bramk:>rzowi wy~ic:ło ręce i czapl Lwów, w grudniu 1933. niski poziom naszych czo1owych dr~-jlitlOtkał się z ogólnem obur:eniem i 

ka mhł spadła. WycałowaJi go tet rLetel· „A!lez! All ez!" i „heja! beja!" - oto żyn, przystąpiono do skompletowania ostrym protestem LOZHL, ktory dopu-

nie c o.pcy" „ . okrzyki. któ.re dominują obecnie we A-klasy, do której zakwalifikowały się ścił do turr.ieju nie wiedząc, czy kluby 

"' Lwqwie. Tym sposobem kiblcy i zwo- drużyny A.Z.S.-u i lfasmonei po zwy- w turnieju uczestniczące mają uiszczać 

Największy kłOipot sprawiał pomocni· lennicy poszczególnych drnżyn dają wy ciĘ>stwach nad Polotiją (Przemyśl), po.: wkładki wedle norm A-klasowych, czy 

kom belgijs.kim Ma.lcz~k, gdyż mimo, że raz swojej sympatji dla jednej ze stron czem szczęśliwie ułożono kalendarzyk też B-klasowych. 

był n3.jmniei.s.zy z kwintetu. po.trafił on i zachęcają pupilów swoich do walki •J mistrzostw okręgowych, które miały Ponieważ mistrzostwa okręgowe 
tal~ &ię ustawić do każdej górnej p:łki, że mały, gumowy }{rążck. rozpocząć się 15-go bm. maja być w myśl zlecenia PZliL ukoń-
każdą niemal otrzymywał, albo też p:ze- Bo właśnie dokoła tego małego krą- Trwające jednak śnieżyce nie poz- i.:zone najdalej do 8 stycznia 1934, prze-

ciwn~k musiał go sfanfować, co sętfaia żka - krąży teraz prawie całe żvcle woliły na rozegranie wyznaczońych •to LOZI-IL oświadczył, te n!e dyspMu· 

laraz odgwizdywał. . s.port0we Lwowa. Hokej zdobył sobie spotkań. a obecnie nowa sensacyjna jąc wolneml terminami nie może podjąć 
Jego czwarta bramka ?O pauz.ie, ~dzie olbrzymią popularność a dzięki dość homba pękła nad Lwowem. się zorganizowci.nia nowego turnieju eli-

belgowie. nie dotknęli piłki, była meiże wyrównanemu poziomowi drużyn zain- Oto PZHL· unieważnił turniej elimi- minacyjnego, a na wypadek, gdyby -

najpięknLejszą. teresowanie rozgrywkami mistrzowskie nac:;·jnv. w wyniku którego A. Z. S. i · PZttL decyzji swojej nie cofnął pozo-
•„* mi a także towarzyskiemi jest o,g-romne, Hasmonea weszły do A-klasy, motywu- I stawia także przeprowadzenie mis-

Pomoc krakowska os·ią~nęła najwy.t· do czego nie w ostatnim rzędzie przy- jąc to zarządzehie tern, że w czasie tego trzostw okręgowych Polskiemu Związ· 
szy po.złom: Mydałi, Kotlarczyk I i II, czynią się możno5ć rozgrywania me- turnieju wszystkie trzy kluby były za- kowi Hokeja na Lodzie. 

prze '5ciig11.li się wzajemnie w sz.htczkach, czów w porze wieczornej" na elektrycz· wieszo'le z powodu niepłacertia składek Tym sposobem jednem pociągnięciem 

passinga~h. ustawianiu się i wygrywami.u nie oświetlonym torze, jakich Lwów i polecił powtórne przeprowadzenie tur- pióra stawia się pod znakiem zapytania 

p-ojedynk6w. posiada obecnie dwa (torów dziennych nieju. tegoroczne okręgowe mistrzostwa L wo 

Ich ·ws;pół!!ra.nie z a1Łaikiem, było god- jest sześć). I Ktok ten, nie znajdujący żadttego fa· wa, wprowadzając chaos i zamieszanie 

ne najwy.ź$zej pochwały. Mysiak, który Po rozegraniu kilku spotkań towa- ktycznego uzasadnienia i wprowadza- do dopicroco wprowadzonego porządku 

najprędzej opanował się :po pierwszych rzysk!ch, które wykazały jeszcze dość jący znowu metody zielonego stolika, bowiem niebardzo jasne zarzą,dzenia -

atakach belgów, przez cały niemal cza8 PZfIL~u jeszcze niedawno nie pozwala-

pokrzykiwał clio Kotla.rczyka „Jasiek, w łJ ty zorjentować się, jakie oblicze bę-

dziadka ich" - „Jasiek, bierz go". Kaź- Reprezentacja Polski Da&sze perype e .meczu dzie miała lwowska A-klasa. 

da piłka była §iicznie st,opowana i po- na mecz bokserski ze Szwec!11 IKP-Skoda Wracając do wydarzen na lodzie. 

da.na dokładnie. stwierdzić należy, że form:l poszczegól· 
•• • 

Kałuża, s.ie,dzący obok Hnji autowej, 
śledził z zadowoleniem grę swych wy· 
brańców. Nie ganił ich za źle oddany 
strzał lub stracenie piłki - przeciwnie, 
zagrzewał do amhi.buejszej gry i podawał 
w grze:znei formie dalsze rady. 

Gdy Kubiński (;rty sfa.inie 5:2), prze
strzelił świetną pozycję do pustej .bramki 
podbiegł Kałuża i krzyknął: „Józek -
naslępną pozyrję, to sobie nałóż na nói· 
kę i lekko w druiti róg„. 

Całe niemal Pnselstwo Pol&kie, zbte· 
gło się do szatni, by p-ogratulować świet
nego zwycięstwa graczom, do hotelu za.ś 
przyszedł robntnik polski, który przyJe. 
chał z Liege na mecz. · 

Ze łnmi radości w oczach, pt'OOriJ, by 
mu pozwolono naJpatrzeć się nasrym chło 
pakom i p,c>dzięikować im za ra•dość, ja• 
ką <Sprawni kolonji polskiej, będącej Hcz 
nie na meczu. 

„Franeik! Józek! Staszek!" i t. d. sły· 
szalo się przez cały czas meczu. To ko· 
lonja polska, która n.~eznawszy graczy, 
rzucała im przyjazne okrzyki z tryibun. 

** ... 
Grar.z.e Krakowa. z raC'~i p01bytiu w 

Brukseli, starali się używać jakna.jw.ię· 
cej ię zyk1 fran:::uskiego, to też przy sto
el słyszało się t zvv. „sw0jską frarncuz· 
c zyznę": „ Jćz i u ! le proszę de chleb" lub 
„Mesie Żużu" (na Smoczka) . Przybiera· 
1~ o też na n •!iska belgijs,Jde. Smoczek 
twierdzH, że jeżeli może być „van den 

Poznań, 22 grudnia. Dziwne perypetje przechodzą dru· nych drużyn i zawodników pozostawia 

Polski Zw. Bokserski wyznaczył akład żynowe mistrzostwa Polski w boksie. Jeszcze dużo do życzenia. i daleka jest 

reprezentacyjny Polski na mecz ze Szwe Ta konkurencja mistrzostw nie odbyła od zeszłorocznej. Porażka Ukrainy z 
cją. Skład przedstawia się następująco: się jeszcze gladko od kilku lat. Rokrocz- A.Z.S.-em, dwukrotne zwycięstwo -

Waga musza - Jarząbek (śląsk), k0 • nie coś staje na przeszkodzie by wyłonio Lechji nad mistrzem Polski Pogonią, ni
~ucia - Rogalski (Poznań)1 piórkowa-- ny zostat faktyczny mistrz, zasługujący -kle i z trudem wywalczone zwycięstwo 
Kajnar (Poznań), lekka - BąkOwski r.a to w stu procentach. Koleje losu te- Czarnych rtad A.Z.S.-em zdają się \VSk:\ 

(Warszawa), p6łśrednia - Sew~iak gorocznych mistrzostw zakrawają już zywać, że w przeciwie!1stwie do ubieg

(Warszawa), średn.la - Mafchrz~lc1 (Po· na igraszkę. Do pótfirtałowej walki sta- 1ych lat, w których prym wiodła Pogo:' 

zna6), półciężka - Antczak (Wal'$za- nąć miały drużyny IKP (Łódź) i Skoda tegoroczny sezon bogaty bedzie w sze· 

wa), ciężka - Piłat (Pozna6). (W-wa). reg niespodzianek l sensacji. 

Mecz bokserski 

Polska - W'=gry 
.Międzypaństwowy mecz bokserskil 

Polska - Węgr;y odbędzie się defi111l
tyw.nle w drn11U 18 !kwietnia w Buda.pesz
cie ·i stanoWJić będ'ZJie etaip w rozgryw
kach o rpuJharr Buiropy śrocllkoweJ. 

Mecz z Czechosłowacją o puhar 
środkowej BlllI'OPY organizować ma 

Warszawa. Mecz. ten odbęd1'le słe pra'W· 
dopodobnie w ctrudm dnłt1 świąt Włel
l~ieJ Nocy. 

Nowy okr11g narciarski 
Jak się dowiadujemy, Polski Zwią

zek Narciarski zatwierdził zarząd Po
morskiego Okr. Zw. Narciarskiego z p. 
generałem Maksymowicz - Raczyńskim 
na czele. 

Klub IKP zwrócił się do władz z . Zresztą turniej~ w Zakopane;n i Kry. 
prośbą o przesunięcie terminu meczu ze nicy podczas ~ozego Narodzenia, w któ 
względu na poważną kontuzję kilku za- ryc~ uczestmczyć tak~e .będą c~o!o':""e 
wodników. Władze poszły na rękę klu· druzy.ny Lwowa, Po.gon 1. Czarm me
howi łódzkiemu, wyznaczaJac spotkanie wątphwle po~wolą się zonentować, .czy 
na dzień 26 bm. Termin ten nie zado- Lwów potrafi utrzyJ?ać swe przodu1ące 
\volił jednak łodzian i zwrócili się oni z stanowisko w hoke1u polskim. 
ponowną prośbą do PZB o przesunięcie M5r. Leonard Schenker. 
meczu na 7 stycznia. ;• 

w międzyczasie Jednak zmienna się łtBJ.błl.ŻSZB imprezy 
sytuacja w klubie · Skoda, który w tej 
chwlli posiada równlet czterech nie- narciarskie w kraju 
zdolnych zupełnie do walki zawodni- W nadchodzące dni świąt odbędą się 
ków. Klub Skoda zwróciL się przeto w calym kraju zawody narciarskie, z 
równleż do władz z pro8bą o dalsze których na czoło wysuwają się imprezy 
przesunięcie terminu spotkania. Spra- następujące: 

wą tą zająć sie ma w najbli:tszym cza- 26 b. m. w Zakopanem - konkurs 
sie Z~rząd ~ZB. Poniewat. sprawa. ta skoków. Konkursy skoków odbędą się 
komphkuJe się coraz bardziej istnieje pozatem tego samego dnia w Koniako· 
możliwość, ie w bieżącym sezonie wie i w Nowym Targu. 

Siedziba związku 
dzie Toruń: 

mistrz drużynowy P9lski nie zostanie W ostatnim dniu b. m. odbedzie si~ 
Po1J1orskiego bę· wy_loni911y ... · v - · w Wiśle bieg rozstawny 5X10· klm. 0 

• "'Y mistrzostwo Polski 
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Ze wszystkich niemal krai6w wyrusza ją obecnie wyprawy naukowe. które chcą dotrzeć do najdalszych części 
Ull!Blll!!!il!!llllilllliilllillllilllllllll)llllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllN krain_ D olarnych. Oto biwak iednei z takich ekspedycyj. 

Ar j 

, ArmJa zbawienia w Paryżu uruchomił a na Sekwanie wielki statek, na któ. 
zatonął. Tylko 1 rym bezdomni mo2ą znale źć posiłek i nocie.i. Statek francuski „Dyck'' ulesd katastro fie podczas burzy 

część zalosd zdołała się uratować. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 ześmiał się głośno assesor. - Widocz- - Właśnie, że gabinet. Moja dzie
nie nie widziała młodszych. Słuchaj weczka strasznie się bata, by nas nie 

~ · Pl'.Zyjacielu, wybij sobie z głowy te ro· zauważono. Jej narzeczony jest wście-
t!ifi,DJi er t:eO i O sfareńo rad€1J . manse. Przecież to jest śmieszne! kle zazdrosny i gdyby nas przyłapał. 

ł9 - Nie przerywaj - zdenerwował cała ta historja zakończyłaby się przy-
Okot0 północy wracali w dwójkę z dział mu Karol z przekąsem. - Jeśli się Karol ___: Pozwól mi skończyć. Póź- najmniej pojedynkiem. 

zacisznej kawiarenki, w której prawie chcesz słuchać, to ci opowiem. Jestem niej będziesz musiał mi przyznać, że - I coście robili w gabinecie? 
sześć godzin spędzili przy szachach. dziś w szczególnym tiastroju. Gdyby jednak cieszę się u kobiet dużem powo- - Wiktorku drogi, czyś ty już zu-

Radca Karol Wippert liczył już nie to, nigdybym ci się z tego nie zwie- dzeniem. Otóż, po paru minutach istot- pełnie przestał być mężczyzną - roze
sześćdziesiątkę, a jego przyjaciel, Wik- rzyt. nie zjawił się narzeczony owej blondyn- śmiał się Karol. - Pozwolisz, że dal-
tor Miller, assesor sądowy, był starszy Assesor sądowy, zgarbiony, łysy ki· Posiedzieli jesz.cze kilka minut przy szych szczegółów nie będę ci już opo-
prawie o pięć lat. staruszek, spoglądał na przyjaciela z stoliku i później wyszli. Moja dziew- wiadał. Powinieneś jednak się do-

Zatrzymali się na skrzyżowaniu coraz większym zdumieniem. czynka uśmiechnęła się dyskretnie na myśleć. 
dwuch nlic. To przecież byto niesłychane. Nigdy potegnanie, dając mi do zrozumienia, że - To ~est dopraw_dy niesłyc~ane --: 

- Żegnaj mi Karolu - odezwał sit; by mu nawet przez myśl nie przeszło, o mnie nie zapomni. Nazajutrz oczywiś- odezwał- się ~nów Wiktor: -: N1~dy m1 
assesor sądowy. - Zadzwoń do mnie, że jego · przyjaciel jeszcze miewa miłos- cie . :Sta wirem się punktualnie. Po kilku przez myśl me przeszło, ze Jestes Jesz-
gdy będziesz miał czas, to zinów zagra- ne przygody. . . . . minutach przyszł~ również blondy- cze doAnzua!lem. . ł ; . "' 
my w szachy. - A więc op,owiadaJ - pow1edz1ał. neczka. --;- . wiesz, za~o.mma em c1 Jeszc~.., 

- Kochany przyjacielu, dlaczego się - Możesz liczyć na moją dyskrecję. - Przyszła?! - przerwał stary po:v1edzieć o naJc1e~a~szem. MoJa 
tak spieszysz? Odprowadź mnie. Wiesz Przecież znasz mnie już przeszło czter- assesor, w którym nagle odżyły wspo- d~1ewc~y1!ka zi;iała. c1eb1~ ~osko1~a!e .z 
przecież, że strasznie nie lubię sam cho- dzieści lat. mnienia mlodości. w1dz~n~a 1 pow1edz1ała m1, ze ty JeJ się 
dzić , - SłuchaJ więc. Wypoczywałem po - Oczywiście, przecież obiecała - rówmez bardzo podobasz. 

- Niestety, jest już bardzo późno. południu w kawiarni. Przy sąsiednim uśmiechnął się Karol z triumfem. - Pod - Co? - wybełkota_ł, stary ~sscsor 
. - A jeśli ci opowiem pikantną histo- stoliku siedziała młodziutka, fertyczna szedłem do niej, przedstawiłem się no i S(\d~wy. 'l(J~ c~ybb łdzJs oszaleJę. Po

ryjke? - uśmiechnął się tajemniczo blondyneczka. Nie zwracałem na nią rozpoczęła się miła pogawędka. Okaza- Wie_! w· det y ~ . y t°. . . l t ' 
stary radca- szczególnej uwagi. Przeglądałem pisma ło się, że moja blondyneczka już odda w- rze . rzy zies u pięcm a Y · -

P 'k · h. ·k ? 0 k' ,„ · ·· l b' ł k • · 'd · N' .. zawołał z trmmfem Karol. - 1 antną istoryJ ę. im r - 1 pop1Ja em 1a ą awę. na zna1a mme z w1 zema. 1eraz JUZ 1 teraz w noc prz om . ł , b; 
zainteresował się zlekka assesor sądo- Nagle kelner podał mi dyskretnie chciała ze mną zawrzeć znajomość, ale tę historyjkę? _.!zawył t w\~s SO ~e 
wy. . . '. . ró~o~y liśc!k. Wyobr~ź ~obie, ~e ?~ jako~ nie nadarzyła się odpowiednia posiadajac się z wści~ktości.1 

_
0

(:;0 n~b 
- O mnie, drogi przyjacielu 1 pew- teJ p1kantneJ blondynki. P1sala, · ze JeJ okazJa. . wszystkÓ ma znacz ć? 

nej młodziutkiej, wesolutkiej dziew- się stra~znie ~odobam i ~ragnie ze .mną si ~s~c:~~ było daleJ? - denerwował _ Wiesz przecie~, drogi przyjacielu, 
czynce. jzawrzec znaJomość. Niestety, dziś to ę ~ · że nie lubię sam wracać do domu 

- Czyś, ty ~szalał? W twoin;i ;vie- jest .niem.~żli.w.e, ponieważ za pa~ę chw_il - Dal~j w~zyst~o pos~o, jak ~ płat- . chciałem, byś mnie odprowadził. wie~ 
!rn: Zastanow się, Karolu, prz~c1ez ty m~ przy1sć Jel narzeczony. Pro~tła .mme ka., ~ .cuk1erm u~ahśmy srę .. do ~n~a, a musiałem cię czemś zainteresować . Sto
J~z masz. prawnuków. Jes~cze c1 amory więc, bym . przyszedł d? ka:w1arm na- pózn~eJ do no~neJ restauracJ1. ZaJęhśmy imy już przed moim domem, więc mo-
me wywietrzały z głowy. stępnego dma o tej sameJ porze. oddzielny gabmet. żerny się pożegnać. 

- Nie lubię morałów - odpowie- - Zakochała się w tobie., c,o? - .:r:o- . - Gabinet? - krzyknął Wiktor. I). 

ODDZIAŁY: KRAKOW: ul. P!iarska 4. Telefony: 16.i-OO 171-50. (Odd~ial
1 

41~ · .c~łeJ '. M~lopolski). · Bks-pozytury krakowlskiego oddziału: TARNÓW, pl. Kości:1szkl L. 3: NOWY !'"ACZ, 
ul. Lwowska L. 24: R~ESZÓW, ul. Zam~owa L. 4; KATOWICE, Adm1!1'1stracl~ ul . Piastowa 9. te:I. 7-17. Redakcja, Pl. W~lności 5. tel. 24-12; SOSNOWIEC. ul. 3-go Ma.ia 28; 
BĘDZIN, ul. Małachowskiego 1: DABROWA GÓRNICZA, ul. a.go Ma!a Nr 4: ZAKOPANE. Krupowsk1, dom p, W Krzeptowskiego; GDYNIA, ul. 10-go Lutego. tel 11-69: CZESTO
CHOW A. Al. Panny Marji Nr. 21, tel. 4-48; KALISZ, ul. Złota Nr. · 14: : LU~UN, ul -. Kołłątaja ·· 5, tel. · 3-48 (Oddział dla województw: lubelskiegó. wo!Yńskiego, POieskiego 1 ziemi 
radomskiej). Ekspozytury lube!sklego oddziału: Rad om. ul. Żerom~klego 30, . R 6.w·h e, ut 3"go Ma!a 285 I Brześć n. B .• ul. g_go Maia 50; KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr. 39. 
tel. 171: SKARŻYSKO, ul. Iłżecka Nr. 16, tel. 40: PIOTRKÓW T~YBUNALS1:{1„ ul,- ąamcarska 3; WlOClAWt:K. Kościuszki N~ . 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI. ul. Polna Nr. 11. 

tel 168; WILNO. uhca Jagiellońska Nr~ 8. tel. 15-54: KRYNICA. ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. 
~----------------------------------------------------------......-Pre n u m. er at a: Z kosztami przesvlki oocztoweJ zl. 3 gr . • 50 mieslecznie Ogłoszenia: W tekś~le 50 gr. za .wiersz .~iiimetroWY (na stronie 4 szpalty)l 

. . nek.rolo:r1 40 gr. za wiersz milim. J?robn~: za słowo J 5 groszy, 
naimmeisze zl. I.SO. Poszuk11van1e oracy: za st owo JO groszv. na1mnieisze zl. 1.20. 
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